KIM NOVAK 


gra główną rolę kobiecą w fil- 
mie Alfreda Hitchcocka „Vertigo” 
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W Wenecji główna nagroda dla 
„SWIADECTWA URODZENIA" 


Na zakończonym 22 lipca Międzynarodowym Festiwalu Filmów Krót- 
kometrażowych i Dziecięcych w Wenecji — w kategorii filmów dla 
dzieci pierwszą nagrodę, Złotego Lwa, zdobył nie wyświetlany jeszcze 
w kraju film Stanisława Różewicza „Świadectwo urodzenia”. 

Polska uzyskała również specjalną nagrodę za najlepszy zestaw fil- 


„Laterna Magica” KTO WYSTĄPI 
w Polsce W NOWYCH FILMACH? 


| W lipcu przybył do Polski na kilku- |] W nowym. rozgrywającym się. współczes- £ 
i > nie w Turoszowie filmie Wojciecha Hasa 
tyvodniowe występy czechosłowacki Zloto” —- poza Władyslawi RR. F 
1 Adamem Pawiikowskim -— wystąpią: „Fert na Obozowej” — w plenerze 


w swoim rodzaju oryginalnym wido» | Barbara Krafftówna, Tadeusz _ Fijewski. 


I 
| ŻE) S 2 aj 4 Atekczn A5 zi Reżyser Wadim Berestowski i operator Tadeusz Wieżan reaii- 
| wisóem będącym półączeniem fllmuf GS e | w akiakiewć | da azae MURAIS Znał RA O nieda or 
| (z przestrzennym dźwiękiem) i tea-| żdro iestety. w „Fort ma Obozowej* według scenariusza Józefa Hena, który 
wia, niestety Jamie _nie wystąpi. 
tru. Zespół po raz pierwszy odniósł | Producentem „.Złota” jest zespół KAMERA. =: ROSES RO ay pismach PAW „For 
ę k sint fu ma Obozowej” są y chłopi o teren 
sukces w roku 1953 na Światowej Wy- * zabaw I bolsko gry w plikę. Na zajęwu: umodzi skłoczy przy 
stawie w Brukseli. Zestaw przezento- Jolanta Umycka, Leon Niemczyk i Zyg- gotowują się do odparcia ataku „wroga*, W następnym nume- 
| muni Malanowicz są bohaterami filmu psycho- rze zamieścimy reportaż z realizacji tego filmu. 


Nawy przez. neszych . gości” obejrzało] SSR Nny OE a O TO: 
już ponad czterysta tysięcy widzów | alizuje na Mazirach reż. Roman Poloński. 


z kiłku krajów. Od 16 do 30 lipca „La- * TADEUSZ KONWICKI 


terna Magica" występowała w Gdań- Reż. Jan Laskowski do filmu .„Kosiarze" A ja 

| sku. W dniach od 12 do 26 sierpnia | zaangażował: Irenę Laskowską, ona A zajęcia 4 A ona z zach. 
Ci wi ać > Czechowicza. Mariusza Dmochowskiego, Zdzr- _ za my w nr Ę je 

prascy artyści występować będą w Sa- |] saw Taśniaka uózeła Nowska | ładieja żu i udźwiękowienia tego następnego, po „Ostatnim dniu 


filmu znanego pisarza. 


Przygotowania 


li Kongresowej w Warszawie. Rejzachera 
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| Saotkania i rozmówki chcialbym pokazać kulisy sceny, ludzi teatru 
| PE i ich obyczaje. Sądzę, że perypetie młodego auto- = 
Rz] | pozować ama Do wama do paae NYMI e w Ma ia same do festiwalu 
| P teżyser Janusz Morgenstern współpracował z teresować szeroką publiczność, Najbardziej intere- 


wytwórnią wcjskową „.Czołówka” 1 z telewizją suje mnie skonfrontowanie wyobrażeń, pozorów 

Warszawska. 'Obeenie — w Studlo Małych Form 4 faktów zadac an ęwyobreżeń. poż w Tours 
Fumcwych w Tuszynie — kończy  jednosktowy — Pierwszy swój film? zrealizował pan (poza nie- 

im „Ambulans sanitarny" według scenariusza licznymi wyjątkami) w oparciu o aktorów nieza- Z końcem lipca przebywał w Warsza- 
Tadeusza Łomnickiego. Tematem filmiku jest epi- wcdcwych. Czy teraz powtórzy pan tę metodę? wie — dla dokonania preselekcji filmów 


20d z życia żydowskich dzieci podczas ostatniej — Nie, ponieważ robię film innego rodzaju, niż | - Roskich p zierre uRarbin. dyrektor 


wojny. „Do widzenia, do jutra". Aktorów muszą zagrać Krótkometrażowych w Tours | zarazem 
oficjalny przedstawiciel francuskiego Sto- 

warzyszenia Propagandy Filmu. 
Podczas spotkania z dziennikarzami w 


FILM O LUDZIACH TEATRU DESER 


festiwalu, którego znaczenie wzrasta z 
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Ek ts m0 6 wi 5x a Organizatorzy festiwalu w Tours do- 
Jak wiadomo, niedawno został zatwierdzony aktorzy — i to aktorzy wytrawni, doskonali, Pro- puszczają ogólem najwyżej 80-106. fll- 
do realizacj! scenariusz opracowany przez pana pozycję wystąpienia w „Trzecim dzwonku" przy- mów 35 mm, długości do 1000 m. Jury 


! Jerzego Jurandota — na podstawie sztuki tea. _  iel ju: Kaline Jędrusik, Barbara Krajjtówna | w wom aklada siĘ mie Oko z nag 
talnej „Trzeci dzwonek”. Obejmuje pan reżyserię Wanda Łuczycka + Gustaw Holoubek. Chciałbym, rałucy | atiaki, Tradycją Toure Jem RA: 


tego filmu... by pozostałe role objęt Zbigniew Cybulski, gradzanie filmów z produkcji bieżącej 
— Nasz scenariusz jest dosyć wierną adaptacją Edward Dziewoński, Tadeusz Łomnicki i Kazt- 4z ostatnich dwu lat) o tendencjach jak 
zl najbardziej nowoczesnych. 
utworw Jurandota. Sztukę tę wystawiło przed paru mierz Rudzki. zeka mnie jeszcze Cpracowanie P. Pierre Barbin mówił ponadto o pro- 
laty klika teatrów. Dla przypomnienia podam scenopisu. Zajęcia (autorem ich będzie Operator jekcie wprowadzenia we Francji sean- 
Niemal sów złożonych z zestawu filmów krótko- 
metrażowych. 


w skrócie jej treść. Główną postacią „Trzeciego Kurt Weber) rozpoczniemy we wrześniu 
jemy w atelier 


dzwonka” jest młody  dramaturo starający się cały film zrcali 
o wystawienie swego utworu w teatrze. W filmie. Rozmawiała: E.S.W. 


POLONICA 


Filmy Andrzeja Wajdy 


'W Nowym Jorku — filmy Andrzeja 
Wajdy „Kanat* oraz „Popiół | diament 
są po kilkutygodniowym okresie eksploa- 
tacji przychylnie oceniane przez Wi- 
dzów i krytyków filmowych. 

„Wajda pokazuje w filmie „Kanał” 
dantejskie sceny mąk psychicznych 
1 fizycznych” — pisze autor krótkiej re- 
cenzji w tygodniku ..Time". Recenzent 
miesięcznika ..Films in Review" nażywa 
„Kanal* jednym z najlepszych filmów 
polskich pokazanych dotychczas w Sta- 
nach Zjednoczonych. Głębszej analtzy 
dokonuje na łamach „New York Times" 
wybilny amerykański krytyk filmowy 
bosley Crowther. Konstatując że pra- 
wie jednocześnie ukazały się na ekra- 
mach amerykańskich dwa połskie filmy 
Andrzeja Wajdy. Crowther ocenia ten 
fakt pozytywnie — .już choćby dłatego; 
że pozwolił na zapoznanie się a twórczoś- 
cią Wajdy. która warta jest ze wszech 
miar uwagi”. 

Szczególnie zaś wysoko ocenia Crow- 
<her „Popiół 1 diament", znajdując w 
ntm „elementy prawdziwego kina po- 
dobne do tych. które znależć można 
w starych radzieckich filmach Pudow- 
kina i Fisensteina". Do najbardziej uda- 
nych scen zalicza krytyk scenę w bar; 
— gdy wspomina się poległych Kolń 
gów. scenę między Maćkiem + Krystyną 
w kościele. śmierć Szczuki oraz śmierć 
Maćka. : 


Ww Łonz:i 


„KOMEDIANTY ” w atelier: 


Reżyser Maria Kaniewska i operator Adolj Forbert 
kontynuują zdjęcia atelierowe filmu „Komedianty" (po- 
przedni tytuł „Pani Sztuka”) realizowanego według po- 
wieści Ignacego Sewera Maciejowskiego „U progu sztu- 
ki". Na zdjęciu niżej — przed kamerą (stoją): Barbara 
Rachwalska, Ewa Radzikowska 1 Leonard Pietraszek 
oraz (siedzi) Józej Kondrat; obok — odtwórcy głównych 

4 ról: Ewa Radzikowska i Henryk Boukołowski. 


„następujące filmy radzieckie 
(tytuły tymczasowe) 


CZŁOWIEK NIE PODDAJE 
SIĘ" reż. J. Szulmana. Dramat 
wojenny, którego akcja toczy się 
w_ pierwszych dniach napadu 
wojsk bitlerowskich na ZSRE. W 
rolach głównych: W. Burów, L- 
Łużna, G. Zżenow i W. Wina- 
gradów. 


* 


POJEDYNEK" reż. L. Rudinika 
1. Bieriezancewej. Dramat psy- 
chologiczny. Adaptacja powieści 
A. Czechowa. Grają: Oleg Striże- 
now. Władimir Drużnikow i Ta- 
mara Makarowa, 


* 


„OSTROŻNIE, BABCIU! reż. N. 
Koszewierowej. Barwna komedia 
z ja _ młodzieży radzieckiej. 
Graj Raniewska, A. Szengie- 
luja, J. Panicz | L. Bykow. 


* 


„TAŃCZĄCA WIOSNA* — reż. 
w. Dormana | G. Oganisjana. 
Barwny. szerokoekranowy, stere- 
ofoniczny film o popularnym ze 
spole pieśni i tańcu ..Bieriozka”. 
W rolach głównych: Mira Kolco- 
wa, Lew Baraszkow, Garen Żu- 
kowska i Włodimic Pepko. 


* 


„KONGO W WALCE" reż. L- 
Warlamowa. Pemometrażowy bar- 
wny dokument ukazujący pier 
wsze dni  niepodleglości nowego 


państwa kańskiego. 

* 
„LUDZIE NA _ MOŚCIE” re 
Aleksandra _ Zarchlego. Bacw 


drumat psychologiczny o ludziach 
budujących most na Syberii. Jego 
twórca należy do nestorów ra- 


dzieckiej  kinematografit; wspól- 
reżyserował m. in. „Delegata flo- 
tyć 1 „Ziemia woła”. W głównych 


W. Merkuriew. 
A. Zawiałowa. 
. Glebow. * 


rolach występu): 
N. Miedwledie 
W. Drużników. 


* 


„NIEWIDOMY MUZYK reż. Ta- 
wany Łukaszewicz. Barwna adap- 
tucja powieści rosyjskiego pisarza 
Włodzimierza «orolenki o niewi- 
domym chłopcu, który, dzięki wy- 
uwalej pracy. zostaje wielkim 

B. Liwanow. W. 


Do Redaktora 


Naczelnego „„ FILMU” 


Szkoda, że KTT 
nie czytał 


DURRENMATTA 


W numerze ..Świata* z 23 lipca 
br. ukazała się kolejna recenzja 
KTT. tym razem pod tytulem 
Durrenmau spaskudzony** 

Dowiadujemy się z niej o tym. 
łe Vajda „spaskudził* _..Obietni- 
cę* Dórrenmatta. 

Nie wiem. w jaki sposób mógi 
tego dokonać. gdyż wiadomo. że 
„Obietnica* została napisana PO 
FILMIE jako polemika z 


Własnym scenariuszem. 
W  posłowiu do  „Obietnicy* 
Diirrenmatt bardzo _ wyraźnie 


o tym pisze, zaznaczając. że jest 
pełen uznania dla świetnego dzie- 
ła Vajdy. ale chce leraz postać 
Matthaia pokazać w aspekcie psy- 
chologicznym. 


Z poważaniem 
Leon Bukowiecki 


PO KINIE 


czywiście byłoby przesadą mówienie, że 

możemy oglądać na ekranach kin i teleii- 

zorów wielką ilość westernów. Widzimy 

tylko mały wycinek ogromnej produkcji. 

Niektórzy nawet powiadają: oglądamy we- 
sterny tak dobre, iż nie można ich prawie nazy- 
wać tym samym imieniem, jakim chrzci się setki 
gonitw ze strzelaniną. 


Sądzę, że dyskusja na temat terminów trąciłaby 
scholastyką. Dla przeciętnego odbiorcy polskiego 
właśnie te filmy kojarzą się z pojęciem westernu. 
Odkrywają przed nim mało znany u nas sposób 
rozwiązywania zagadnień moralnych oraz bohatera 
pozytywnego. 

Właśnie moralnych, bo występujący w tych fil- 
mach ludzie MUSZĄ rozważać wszystkie za i prze- 
ciw. MUSZĄ dokonywać na oczach widza ciągłego 
wyboru, MUSZĄ wreszcie walczyć o swoje racje. 
Właśnie pozytywnego — bo bohaterowie (mówię 
tu o głównych bohaterach dramatu) są wprost opę- 
tani problemem pozostania wiernym samym sobie. 
Reszta, to znaczy błyskawiczny rozwój akcji, goni- 
twy, jest sprawą drugorzędną. 

A może nie. Westerny cieszą się wielkim powo- 
dzeniem. I. kto wie, czy na tę popularność nie skła- 
da się w równej mierze i owo opętanie bohaterów, 
jak i sam szaleńczy w tempie przebieg dramatu. 
Kto wie, czy właśnie ten typ narracji — nawiązujący 
(mimo wszelkich starań o pełną iluzję rzeczywisto- 
ści) do starej, znanej z ludowych widowisk umowy 
między publicznością a aktorem: że wiele tu będzie 
na bakier z prostym rozumieniem pra ień- 
stwa — nie jest podstawą przyjęcia przez nas na 
wiarę opatrznościowej wprost celności strzałów 
szeryja z filmu „W samo południe*, pułkownika 
2 „Vera Cruz" i farmera z „15.10 do Yum. 


Nie chcemy im patrzeć na ręce. Wiemy, że w ży- 
ciu raczej tak nie bywa, ale wiemy też, że nie pró- 
bowano nas okłamywać. Bo przecież od czasu do 
czasu tak może się zdarzyć. 


To niezwykle ważna dla filmu wiara. Czasami 
nawet, patrząc na reakcję widowni, chciałoby się 
powiedzieć: wiara, o której film zbyt często zapo- 
mina. Opętani od lat pasją ciągłego demaskowania, 
nie możemy się jednak chyba obejść bez tych he- 
roicznych, choć umownych epopei. Awantur, w któ- 
rych dalekim rodowodzie można by znaleźć nawet 
Iliadę i Odyseę. Tęsknimy do specyficznej zasady 
umowności, atmosfery dawnych opowieści, możli- 
wej już dzisiaj chyba do stworzenia tylko w filmie. 


1 teraz, choć wyda się to może zamierzeniem 
karkołomnym, chciałbym nawiązać do spraw na- 
szej kinematografii. Nie jestem bowiem. pewien, 
czy nie będziemy musieli pomyśleć wkrótce o pol- 
skim westernie. Nie, nie takim z kowbojami 
z Bieszczad. Nie o próbie naśladowania zewnętrz- 
nych atrybutów. To, oczywiście, jak każda kalka, 
skazane jest na niepowodzenie. Myśląc o wester- 
nowych. bohaterach (najbardziej chyba o tych z fil- 
mów „W samo południe" i „15.10 do Yumy") mam 
zawsze nieodparte wrażenie, iż ocieram się o wiele 
polskich spraw. Ot, takich chociażby, żak owe wsie 
(znane nam z procesów), terroryzowane przez ban- 
dyckie szajki, owe zabójstwa dokonywane na tych, 
co ośmielili się wałczyć, mafie przestępcze łamiące 
człowieka po człowieku i autentyczni boluterowie, 
którym udało się zwyciężyć. 

Tak samo chyba jak ci z westernów opanowani 
są pasją wierności swemu sumieniu. Walczący 


Ed/tów 


© tę wierność wbrew logice, tak właśnie jak far- 
mer z Yumy. I tak jak on nie umiejący pięknie 
wytłumaczyć — dlaczego. 

Czemu więc im nie dać wiary, tak jak dajemy 
wiarę szeryfowi? Czemu ich pasja wierności su- 
mieniu miałaby być inna, kłamliwa? Bohaterstwo 
mniej warte uwagi? 

Mówię o tym wszystkim na pewno zbyt pobież- 
nie. Oczywiście, wiarygodność postępowania takich 
bohaterów łatwo zniszczyć jednym niepotrzebnie 
wciśniętym w usta słowem. Typ tego bohaterstwa 
wymaga homeryckiego prawie wyczucia, jak dale- 
ko sięga konwencja umowy z widzem. Kto wie 
nawet, może nie będzie wolno powiedzieć nic wię- 
cej, jak tylko pokazać zasadę męskiej wierności 
sumieniu. I to jest jednak warte ryzyka. 

Może wreszcie tak daleko odbiegłem w swych 
rozważaniach od westernu, że nieprawnie posłu- 
guję się jego mianem? Ale nie o nazwę przecież 
chodzi. 


ERNEST BRYLL 


_ Tydzień w telewizji 


merami zdjęć dokumental- 
nych. Jan Świderski świet- 
nie czytał fragmenty utwo- 
rów Hemingwaya; zdumia- 
lo mnie, gdy okazało się,. 
że drugim lektorem, który 
tekst czytał źle 1 mylił się 
w dodątku — był Tadeusz 
Łomnicki. 

Poniedzialkowa komedią 
Miklosa Hubaya „Oni wie- 
dzą, co to jest milość” (wy- 
stawiona w przekładzie Ta- 
deusza Fangrata | w reży- 


zz lipca o godzinie szóstej 
chyba wszyscy | siedzieli 
prze telewizocami i oglą- 
dali dokumentalny tllm ra- 
dziecki tot ku 
gwiazdom. Film okazał 
się w pełni godzien uwa- 
gi, zawierał więje bardzo 
inieresujących zdjęć (przy- 
gotowania radzieckich kos- 
monautów, start „Wosto- 
ka", Gagarin w czasie to- 
tu), właściwą dozę patosu 
1 dumy jak najbardziej na 
miejscu, a gdzieś na dnie 
wielką porcję autentyczne- 
go wzruszenia). 


zadawane mu pytania, czę- 


sto nie są tymi właśnie, 
które chcialbym mu zadać 


przecież pierwszego kosmo- 
nautę o coś innego zapy- 
„iać, dowiedzieć się czegoś 
dłu siebie — a to nie jest 
możliwe. 


Rozrywkowy __ program 
świąteczny | „Mielismy  wie- 
dy po i6 lat* (w reżyserii 
Jerzego | Dobrowolskiego) 
okazal się rewią starych 
szlagierów w nowym, iro- 
nicznym sosie. Metoda to 


| osocza aaZŻŹ"""|||||||| | ||>">"> 


bardzo dobra, parokrotnie 
już wypróbowana w tele. 
wizji; tym razem wśród 
wielu zaanych i świetnych 
wykonawców pojawił się 
jeszcze jeden talent komi- 
czny — szczerze śmieszny 
Jerzy Magórski. Program 
w calości wart, by g0 po- 
wtórzyć — o nieco wcze- 
śniejszej porze. 


„Kobra* Barbary Snow 
„Pokój bez okien” (w re- 
Jana  Burka, z 


których wielu nie pamięta. 
ło tekstu) była astmatycz” 
lala się wśród ast- 
w. Można 1 tak, 
oczywiście — ale nie sta 
nowi widowiska sensacyj- 
nego dobry pomyst oblany 
morzem  gadulstwa.  Do- 
tychczaś było to wątpli- 
wym przywilejem najsłab- 
szych utworów Joe Ale- 
xa — czyżby mial ieraz 
kobiecą konkurencję? 

W spektaklu cały czas, 
choć niewiadomo dlaczego, 
grano jakieś dobre piosen- 
ki w tle; szkoda, że nie 
można ich było spokojnie 
słuchać — rzekoma akcja 
przeszkadzała. Przeżyłem 
także chwilę strachu: gdy 
mądry inspektor  oświad- 
czył piekielnie  sprytnej 
kobiecie - detektywowi, że 
czekają ją dalsze przygo- 


Bardzo ciekawym ekspe- 
rymentem był program 
publicystyczny Marzyń- 
skiego 1  Zadrowskiega 
„Dwoje na _ kobiercu” 

Feżyseri Jerzego Gruzy. 
Dwaj reporterzy nagrali 
na taśmę wypowiedź mio- 
dej kandydatki na bardzo 
młodą żonę i wiele sprze- 
cznych opinii o mlodych 
małżeństwach — po czym 


Cywilnego, różne 
koblety | różnych męż- 
czyzn — nakładając ua te 


Całość miejsca- 
mi utykała jeszcze, zamie- 


rzone _ podobieństwa — 1 
Kontrasty rozsypywały się: 
sam program trudno więc 
uznać za bardzo udany — 
matomiast metoda zest: 
wiania mądrze improwizo- 
wanego obrazu z przygoto- 
wanym dźwiękiem wydaje 
się na pewno warta dal- 
szych upartych prób. 

Podobnie eksperymentem 
(choć mniej śmiałym i mo- 
że dlatego bardziej uda- 
mym) by! program poświę- 
<ony pamięci Ernesta He- 
mingwaya, w realizacji 
Grzegorza Lasoty. TYM ra- 
zem widzowie zobaczyli 
zestaw konsekwentnie do- 
branych | ożywionych ka- 


seril Maryny Broniewskiej) 
byla utworem bardzo ro- 
mantycznym, nieco wymy- 
ślonym. nieco irytującym i 
bardzo dającym do myśle- 
nia. Dzieje idealnej milości 
Hektora Berlioza były po- 
wodem do snucia rozwa- 
żań o starości i miłości, o 
prawie do uczucia, o cza- 
sie, który można zapom- 
nieć, lecz mie można za- 
trzymać... Z wielką kultu- 
rą i autor, i reżyser, | ak- 
torzy (znakomita Ryszarda 
Hanin, świetny Aleksander 
Bardini) krążyli na grani- 
cy śmieszności i wzniosło- 
ści, żadnej z nich nie 
przekraczając. W _ nerwo- 
wym wspólczesiym życiu 
taki spektaki może przy- 
nieść ukojenie — choć jest 
to t słowo, i pojęcie mała 
współczesne. 
Jednoaktówka _ Perzyń- 
skiego „Sezon* w reżyserii 
Kazimiecza Brauna byla 
zgrabnym. — dwudziestomi- 
nutowym  skeczem, nieco 
archaicznym, utrzymanym 
w dobrym tempie i dób- 
rze zagranym. Nieoceniony 
tygodnik „Radio i Telewi- 
zja” podal w programie w 
obsadzie „Sezonu* Wiesia- 
wa Michnikowskiego (gral 


Zbigniew Zapasiewicz) L 
Majerską  (grala Wanda 
Majerówna). ARGUS 
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asada plastyczna filmów 

Walta Disneya nastręcza 

dość wątpliwości, żeby 

można było zrozumieć po- 

wody, dla których Ignacy 
Witz w artykule „Twórca pozor- 
nych arcydzieł" (FILM, nr 26) 
zaatakował zasadę. Choć kry- 
tyce zawartej w tym artykule 
nie sposób odmówić racji w 
szczegółach, choć styl plastyczny 
Disneya jest „anachroniczny”, 
jak powiada Witz, trąci natura- 
lizmem lub według naszych dzi- 
siejszych pojęć — złym smakiem, 
atak jest chyba zbyt generalny 
i może nazbyt upraszcza sprawę. 
„Czymże, a raczej kimże, jest 
więc Disney? — pisze Witz. — 
Jest on przede wszystkim twór- 
cą epokowego kiczu, któremu 
nadaje pozory arcydzieła". Te 
słowa są zbyt ważkie w sto- 
sunku do sprawy, o którą chodzi. 
W przypadku Disneya bowiem 
nie podobna mówić tak samo o 
kiczu jak o arcydziele. Kategorie 


arcydzieła odnoszą się do dzieła 
sztuki. Kategorie kiczu (w sen- 


; sie negatywnym) również. Filmy 
*Disneyq nie są dziełami sztu 


Są, nie pozbawione walorów dy. 
daktycznych, inteligentną _ roz- 
rywką dla dzieci. Zapewne, by- 
łoby pięknie, gdyby filmy Di- 
sneya miały nieskazitelny kształt 
dzieła sztuki. Byłoby pięknie 
i byłoby strasznie. Nie tylko dla- 
tego, że dzieci (te same dzieci, 
o których zachwycającym malar- 
stwie wspomina w swoim arty- 
kule Witz) wcale takiego dzieła 
sztuki nie pragną (co zresztą nie 
jest argumentem istotnym); tak- 
że dlatego, że film doskonały w 
płanie estetycznym nie musi być, 
ale może być znacznie mniej 
atrakcyjny dla dziecka, niż film 
z estetycznymi błędami, ale za- 
bawny, zajmujący w innych pla- 
nach (fabuła, dydaktyka, dow- 
cip, gagi, nastrój). Jak z tego 
widać film dla dzieci to sprawa 
bardzo skomplikowana i nie po- 


„POSŁANIEC LUDU” 


ilm ten znany byl — 
ską premierą — 


z 1959 roku. Jak wiadomo 


jeszcze przed jego niedawną pol- 
uczestnikom 


testiwału w Moskwie 
— najbardziej charaktery- 


- styczną cechę tej imprezy stanowił szeroki udział mło- 


dych, dopiero rodzących się kinematografii. 


Należy do 


mich także sztuka filmowa Mongolii. Pierwsze atelier powstało 
tu dopiero w roku 1935, a produkowane w nim filmy nie są 


znane poza granicami kraju. 


„Posłaniec ludu" reż. D. Żigżida odniósł na moskiewskim 
festiwalu znaczny sukces. Film miał dobre recenzje i uzyskał 
nagrodę za najlepszą kreację kobiecą dla aktorki Purewijn 


Cewelsuren. 


Twórcy „Posłańca ludu* 


syki filmowej, do słynnej Pudowkinowskiej „Burzy nad 


sięgnęli do tradycji radzieckiej kla- 


Azją" 


z 1928 roku. Akcja — podobnie jak, w filmie Pudowkina — 


rozgrywa się tu w latach Rewolucji "październikowej w 


aju 
feudalnym. okupowanym przez wojska obcych interwentów. 
a bohaterami są prości pasterze i koczownicy. którzy własną 
rewolucją odpowiedzieli na Październik. 

Reżyser i operator przekazują nam urodę swego kraju, jego 
egzotyczny stepowy pejzaż, bogactwo wnętrz feudalnych jurt. 
koczownicze wędrówki, by później wprowadzić do akcji 
elementy niemal sensacyjne: przygody kobiety. której powie- 
rzono niebezpieczne zadanie dostarczenia ważnego listu mon- 
golskim rewolucjonistom. Ten przygodowy wątek jest dość 
naiwny, zamyka go ponadto deklaratywne zakończenie. Stąd 


największym walorem filmu 
próba nawiązania do świetny! 


je część opisowa, gdzie 
tradycji, ewokowania gorącej 


Atmosfery dzieła Pudowkina, najbardziej się powiodła. 


legająca jedynie na dobrym 
smaku plastycznym i talentach 
plastycznych jego twórcy. 

Co zaś do wartości plastycz- 
nych filmów Disneya to można 
by ich także bronić. I nie bę- 
dzie to obrona pluszowej kana- 
py. oleodruku z łabędziem i ram- 
ki  wycinanej  laubzegą. Ale 
czy na przykład Disneyowskie 
zwierzęta są gorsze od zwierząt 
rysowanych przez naszych pow- 
szechnie cenionych i nagradza- 
nych w kraju i za granicą ilu- 
stratorów książek dla dzieci? 
Porównajmy ze względu na war- 
tości plastyczne postaci występu- 
jące w bajkach  filmowanych 
przez Disneya (które psują smak 
dziecka) z tymi samymi posta- 
ciami w wersjach wykonanych 
przez naszych ilustratorów (któ- 
re kształcą smak dziecka). Czyż: 
by te pierwsze były o tyle mniej 
umowne, bardziej naturalistycz- 
ne, mniej w swoich środkach 
współczesne od drugich? 

Owszem, w grę jeszcze wcho- 
dzi tło, ta sławna animowana 
przyroda Disneya. Tu, rzeczywi- 
ście jest gorzej. Jeżeli zwierzęta 
Disneya są 2 wyobraźni, z po- 
mysłu i trafnej obserwacji, 
przyroda jest najczęściej ze 
złej literatury i złego malar- 
stwa; zwierzęta są w swojej 
umowności naturalne, przyroda 
w swojej dosłowności sztuczna; 
ten kontrast stanowi przykry 
zgrzyt i należy przypuszczać, że 
przeciwnicy filmów _ Disneya 
przede wszystkim nie mogą się 
pogodzić z.tym pomieszaniem tak 
różnych styłów (czy stylu i bra- 
ku stylu). *) 

Są więc rzeczy liche, woleli- 
byśmy, żeby ich nie było; ale są 
t niemałe zalety. Warto o nich 
przypomnieć w związku z mają- 
cym się ukazać na naszych ekra- 
nach filmem Disneya „Alicja w 
krainie czarów”. Jest to adapta- 
cja: filmowa książki, której to 
adaptacji mógłby Disneyowi po- 
zazdrościć niejeden scenarzysta i 
niejeden reżyser: groteska, logi- 
ka bajki, absurdalny dowcip, sur- 
realistyczny humor, RIekRAGGRZ 


konsekwencja nonsensu — ele- 
menty. na jakich oparł swoją , 
Alicję" Lewis Carrol,  wszyst- 


'0 to znalazło się w fiłmie i do- 
kładnie w takich proporcjach, ja- 


*) O tej niejednolitości stylistycznej 
pisalam obszerniej w związku z fil- 
mem ..Bambi" (FILM. nr 5. 1961). 


kie tym elementom wyznaczył 
w książce jej autor. Można by 
powiedzieć, że film jest dobry, 
bo Disney rozporządza wspania- 
łymi sytuacjami i jeszcze lepszy- 
mi tekstami Carrolla; ale wi- 
dzieliśmy już w niejednym fil- 
mie świetne sytuacje unicestwio- 
ne przez reżysera, i doskonałe 
teksty doprowadzone do osta- 
tecznego banału przez scenarzy- 
stę. Takie zrozumienie książki 
przez Disneya jest atutem nie 
lada i warunkuje zasadnicze li- 
nie realizacji filmowej. Ta ret 
lizacja w sensie plastycznym, że- 
by pozostać przy naszym. głów- 
nym temacie, jak zwykle u Di- 
sneya, jest nierówna, to znaczy 
pomysły kapitalne są pomiesza- 
ne z wręcz płaskimi, I tak, obok 
znakomicie zrobionego . baletu 
kart (Alicja u królowej Kier), 
dość okropny balet kwiatów 
(sentymentalne sytuacje są zaw- 
sze słabsze u Disneya, który nie 
potrafi tu uniknąć sztamp zna- 
nych z seryjnego amerykańskie- 
go filmu); jeżeli Alicja jest 
oparta na Disneyowskim sche- 
macie dziewczynki,  powtarza- 
nym wielokrotnie, zwierzęta — 
Królik, Gąsienica, Gołębica, Su- 
sel — są trafne w charakterze i 
zabawne w rysunku, a Kot-Dzi- 
wak zupełnie doskonały (forma, 
właśnie plastyczna forma!). Tok 
akcji świetny, teksty dopasowa- 
ne znakomicie do sytuacji i po- 
staci. Te teksty, co miło jest 
podkreślić, nic nie tracą w wer- 
sji polskiej i w intepretacji pol- 
skich aktorów, których głosy są 
bardzo dobrze dobrane. W sumie 
nie ulega wątpliwości, że „Ali- 
cja w krainie czarów” jest jed- 
nym z najlepszych długometra- 
żowych filmów Disneya, jeżeli 
nie filmem w tej kategorii naj- 
lepszym. Co zaś do samego Di- 
sneya i jego ogromnej produkcji 
to, krytykując ją, nie należy za- 
pominać, że w dziedzinie animo- 
wanego filmu dla dzieci na razie 
nie powstalo nic lepszego. Do- 
prawdy, inteligencja, wrażliwość, 
kultura literacka, zdolność stwo- 
rzenia postaci, których dziecko 
nie zapomni, i o których walo- 
rach decyduje nie tylko strona 
wizualna, ale również cechy, w 
jakie Disney potrafi te postacie 
wyposażyć, to nie są rzeczy do 
pogardzenia. „Obecność filmów 
Disneya na naszych ekranach 
uważam za smutną konieczność” 
— pisze Witz. Nie przesadzajmy. 


godnie z utrwaloną już wobec 
wielu twórców zagranicznych 
tradycją. po obejrzeniu kilku naj- 
lepszych dzieł Akira Kurosawy 
wracamy do jego filmów wcześ- 
niejszych. „Pijany anioł* został 
zrealizowany w 1948 roku i był 
jednym z jego pierwszych dzieł. Jest to 
utwór tym bardziej interesujący, że jego 
akcja rozgrywa się współcześnie, gdy dotąd 
Kurosawa znany był nam jako twórca fil- 
mów o tematyce historycznej: „Raszomona*, 
„Siedmiu samurajów* i „Tronu we krwi*. 
Filmy te cieszyły się dość dużym powodze- 
niem u wyrobionej publiczności, mimo trud- 
ności, jakie nastręczały widzom należącym 
do odmiennego kręgu kultury. Tym, co ułat- 
wiało ich percepcję, była historyczna styliza- 
cja, baśniowość, wreszcie walory plastyczne. 
Dominowały one tak bardzo, że to, co wy- 
dawało się nie do przyjęcia jako składnik 
opowiadania, tłumaczyło się wystarczająco 
jako składnik obrazu filmowego. Sposób, 
w jaki aktorzy wyrażali swe przeżycia, nie- 
raz szokował widza, bywał jednak na tyle 
piękny, że mógł oddziaływać w oderwaniu 
od swej roli w opowiadaniu. 

Wydzje się, że temat „Pijanego anioła 
nie ma nic wspólnego ze znanymi nam fil- 
memi Kurosawy — dotyczy bowiem takich 
spraw, jak gruźlica, złe warunki sanitarne, 
gangi terroryzujące miasto i kontrolujące 
jego życie gospodarcze. Pozwoliło to autorom 
historii filmu japońskiego na umieszczenie 

- „Fijanego anioła" w znacznym ilościowo cy- 
klu filmów zajmujących się problemem złych 
warunków bytowania społeczeństwa i jego 
powojennej demoralizacji. Film Kurosawy 
ma jednak niewiele cech filmu demaska- 
torskiego czy interwencyjnego — takie po- 
traktowanie go okazałoby się niepełne i nie- 
wystarczające. Nie ta zresztą jego warstwa 
jest dla nas dziś najważniejsza i najbardziej 
interesująca. Kurosawa należy bowiem do 
tych reżyserów, którzy w kolejnych filmach 


>KRYMINALŁ: 
KUROSAWY 


dążą do rozwinięcia i pogłębienia swojego 
stylu, niezależnie od tematu, jaki podejmują, 

Styl Kurosawy, który miał się najpełniej 
ukształtować w romantycznej, feudalnej balla- 
dzie, był w okresie „Pijanego anioła" silnie 
związany z filmami opartymi na europej- 
skiej powieści awanturniczej. Podejmując 
problem gangu-mafii, Kurosawa zaledwie do- 
tykał jego społecznego znaczenia. Koncen- 


JACEK FUKSIEWICZ 


trował się na przedstawieniu intensywnych 
uczuć i prze romantycznych bohaterów 
oraz na gwałtownych starciach wielkich na- 
miętności. Wprowadził więc do „Pijanego 
anioła" wątki awanturnicze: porachunki 
w gangu, rywalizację o uwodzicielską pięk- 
ność, zemstę bandyty wracającego po latach 
z więzienia i usiłującego odebrać swoją ko- 
chankę lekarzowi, który się nią zaopieko- 
wał. Użył również chwytów, które uw: 
się za zupełnie skompromitowane, jak na 


przykład podsłuchiwanie ważnych rozmów, 
nieprawdopodobne zbiegi okoliczności. Wpro- 
wadził piosenkę, którą z towarzyszeniem gi- 
tary wykonuje gangster pod oknem lekarza, 
aby oznajmić byłej kochance swój powrót 
i zamierzoną zemstę. 

Sensacyjne wątki przestają interesować 
Kurosawę, skoro tylko wykorzystał je 
w świetnych plastycznie i aktorsko scenach, 
dla których były pretekstem. Kończy je po- 
śpiesznie, albo nie rozwiązuje w ogóle (tak 
jest na przykład z centralnym niemal 
w środkowej części filmu wątkiem dawnej 
kochanki bandyty i jego staraniami o jej 
odzyskanie) Owe sceny, "wokół których po- 
wstał film, są niemal samodzielnymi, luźny- 
mi studiami gwałtownych przeżyć i stanów 
© rozmaitych odcieniach prze- 
kłości, rozpaczy, bólu, miłości, 
nienawiści. Składa się na nie sceneri 
strój, fotografia i wreszcie zaskakująca nas 
ciągle gra aktorska. Przyjmowanie poszcze- 
gólnych epizodów jako samoistnych szkiców 
filmowych i nie traktowanie ich wyłącznie 
jako składników realistycznego opowiadania, 
pozwala na właściwą ich ocenę. W ten spo- 
sób etne sceny, w których grany przez 
Toszira Mifune bandyta nie chce uwierzyć 
w swoją chorobę i sam broni się przed przy- 
jęciem jej do świadomości, tym gwałtowniej, 
im bardziej staje się to dla niego oczywistą 
nie pozostaną tylko opowieścią 
jak to do lekarza przychodził co 
bandyta i, po każdorazowym po- 
twierdzeniu diagnozy gruźlicy, rzucał się na 
niego i dusił. 

Cały film prowadzi do kulminacyjnej i naj- 
efektowniejszej sekwencji, którą jest końco- 
va walka dwóch bandytów. W tej scenie 
urzlistycznego pojedynku na śmierć i ży- 
rczpoznajemy późniejszego Kurosawę, 
twórcę najwspanialszych chyba w kinema- 
tografii scen walki, które już nie są tylko 
wzdkami, lecz ścieraniem się postaw ludz- 
kich. 
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Porómauwiajmy 


o telewizji dla dor. 


-Najpierw dwa fragmenty listów 
od telewidzów, które nurtują 
mnie od dawna (fragmenty dość 
obszerne, ale sprawa warta tego): 


Jest sobota, godzina dwudziesta, czas 
jak najbardziej odpowiedni do oglądania 
telewizji, do masowego oglądania przez 
wieś i przez miasto, przez dorosłych. przez 
młodzież i dzieci. I właśnie w tym czasie 
telewizja nadaje poglądową lekcję bestial- 
stwa, brutalności i chamstwa. Gdyż właśnie 
tym jest boks na szklanym ekranie. To jest 
drugi temat, którego telewizja nie powinna 
według mnie poruszać. Pierwszy to sceny 
z życia seksualnego (lub erotycznego, jak 
kto woli). Te w telewizji graniczą z ekshi- 
bicjonizmem, a raczej z przyglądaniem się 
owemu zboczeniu, i z perwersją. Telewizja 
ma swoją specyfikę, która właśnie nie po- 
zwala oglądać pewnych scen, które byłyby 
zupelnie na miejscu w teatrze i w ki- 
nie". 

„Wydaje mi się, że nie wolno pokrywać 
uśmiechem niesmaku momentów, które, mo- 
im — a wierzę, że nie tylko moim — zda- 
niem, nie powinny mieć miejsca. Idzie mi 
konkretnie o telewizyjną adaptację powieści 
Hemingwaya „Mieć i nie mieć". Wszystko 
byłoby cudowne, gdyby wręcz ordynarne 
wyrażenia, padające kilkakrotnie z ekranu, 
były zastąpione innymi, powiedzmy łagod- 
niejszymi. Na pewno wspaniała inscenizacja 
nie straciłaby nic na wartości, przeciwnie, 
odbiorca nie miałby powodów do denerwo- 
wania się. Tyle mówimy i piszemy o cham- 
stwie, razi nas ordynarne zachowanie się, 
przeplatane soczystymi wyrażonkami, stara- 
my się tępić tego rodzaju wybryki, a tym- 
czasem telewizja, od której oczekujemy kul- 
turalnej rozrywki, karmi nas „..synami", 
i „cholerami*! Wstyd mi było..." 


Tyle telewidzowie. Podoba mi się bardzo 
forma tych listów, poruszających drażliwe 
i trudne sprawy bardzo kulturalnie, ale z 
ich treścią nie zgadzam się. Chciałbym bliżej 
wyjaśnić, dlaczego. 

Każdy chyba człowiek (ja również) ma 
swoje własne poczucie wstydliwości i gra- 
nice zażenowania, których rodzaj i zasięg 
zależny jest od bardzo wielu czynników 
Nie jest. i nigdy nie będzie możliwe do- 
prowadzenie do takiego stanu, w którym 
jedne sj te same sprawy żenowałyby i 
irytowały wszystkich jednakowo. Różnice w 
indywidualnym poczuciu przyzwoitości i 
skromności (w bardzo szerokim rozumieniu 
obu tych określeń) pozostaną zawsze — a 


„Mieć 


w 


w adaptacji 


Jan Świderski 


Ernesta Hemingwaya, 
Ireny Strzemińskiej i w reżyserii Ludwika Rend 


rżanka 


słych 


program telewizyjny odbierany jest przez 
miliony ludzi: do czyjego poczucia moral- 
ności ma się więc stosować? 

Sprawa jest trudna i delikatna. W telewi- 
zji na przykład amerykańskiej usiłowano 
te drażliwe. sprawy rozstrzygnąć przy po- 
mocy „Kodeksu Telewizyjnego Narodowego 
Stowarzyszenia Radiostacji i Telewizji, w 
którym wiele przewidziano. wiele nakazano, 
najwięcej zaś zakazano. Z kodeksu tego wy- 
nika na przykład, że „kostiumy wszystkich 
aktorów winny być utrzymane w granicach 
przyzwoitości; unikać należy ujawniania lub 
podkreślania szczegółów anatomicznych, któ- 
re mogłyby wprawiać w zakłopotanie lub 
obrażać widzów w ich domach...* Kodeks 
telewizyjny stwierdza także wyraźnie, iż 
„zabronione jest. bluźnierstwo, bezwstyd, 
sprośność i ordynarność nawet wtedy, gdy 
zostaną zrozumiane tylko przez część wi- 
downi...* Ba, przewidziano równi iż 
„podawanie wiadomości winno być zgodne 
z faktami, uczciwe i bez uprzedzeń...* Brzmi 
to wszystko wzniośle i ładnie, lecz jest tylko 
teorią — program telewizji amerykańskiej 
kudzi wiele protestów wśród samych Ame- 
tykanów swoją brutalnością. brakiem wsty- 
dliwości i fałszowaniem _ rzeczywistości. 
Szczegółowe pisane zakazy nie skutkują 
więc. 

Gdyby u nas wprowadzić podobne naka- 
zy i zakazy, trudności byłyby zapewne więk- 
sze (bardzo przecież nie lubimy poczucia 
ograniczenia w czymkolwiek), skutki zaś chy- 
ba niewiele lepsze — życie bowiem nie daje 
się skutecznie skodyfikować, my sami zmie- 
niamy się, choć tego nie czujemy, i dziś 
razi nas coś innego, niż raziło wczoraj i 
będzie rarść jutro; wreszcie sprawy płci i 
brutalności (o te dwa zakresy głównie cho- 
dzi) są bardzo ściśle związane z życiem, 
choćby to nam się rwcale nie podobało. 

W_nieskutecznym kodeksowym przedsię- 
wzięciu znalazłem jeden tylko urywek, który 
chcę powtórnie podkreślić: „wprawiać w za- 
klopotanie lub obrażać widzów w ich do- 
mach..* To jest jakaś prawda istotna: do- 
mowy sposób odbierania programu telewi- 
zyjnego powinien jakoś wpływać na jego 
zasięg i zakres. — ale jak? Jedni będą 
twierdzili, że nie chcą u siebie oglądać scen 
zatrącających o sprośność — choć nie mają 
nic przeciw nim w kinie, ani też nie chcą 
brutalności — choć chodzą na bokserskie 
mecze; inni zgoła odwrotnie stwierdzą: że 
publicznie żenuje ich atmosfera seksualizmu 
i brutalności, ale u siebie w domu, w ścis- 
łym gronie — bardzo proszę.. Nie podej- 
muję się przyznać racji żadnej z tych stron, 


bo wydaje mi się, że obie strony mają ja- 
kąś częściową słuszność. 

Są jeszcze dwa ważne argumenty prze- 
<ciwko takim scenom i sprawom: argument 
młodzieży i argument demoralizacji. 

Pierwszy z nich głosi: dla dorosłych — 
wszystko jest dozwolone, ale przecież pro- 
gram telewizyjny jest oglądany przez mło- 
dzież, nawet przez dzieci, nie powinno więc 
w nim być niczego, co może niewyrobio--. 
nym gustom i młodym umysłom zaszko- 
dzić. Inni argumentują: telewizja jest nie 
tylko dla młodzieży, także dla dorosłych — 
niechaj więc młodzież nie ogląda tego, co 
nie dla niej przeznaczone i wszystko będzie 
w porządku. Jeśli jakiegoś dorosłego widza 
cokolwiek razi — nikt go przecież nie zmu- 
sza, by program oglądał — i także wszyst- 
ko będzie w porządku. 

Argument demoralizacji głosi: ukazywanie 
brutalności, powoduje brutalność, ukazywa- 
nie spraw seksualnych, powoduje rozwiąz- 
łość. Są psychologowie i badacze społeczeń- 
stwa, którzy te fakty stwierdzają — są także 
inni, głoszący, że oglądanie brutalności wy- 
piera brutalność, że oglądanie, okrucieństw 
powoduje przez sublimację rodzenie się ła- 
godności... Znów nie podejmuję się przyznać 
racji żadnej z tych stron, bo chyba obie 
mają jakąś częściową słuszność. 

Czyżby więc nie było żadnego wyjścia z 
sytuacji? Wydaje mi się, że jest tylko jed- 
no: porzucenie płaszczyzny indywidualnych 
upodobań i gustów, wejście na płaszczyznę 
konsekwencji artystycznej i oddziaływania 
społecznego. 

Na tej płaszczyźnie brutalne sława bo- 
haterów Hemingwaya wydają mi się ko- 
nieczne — jest to ważny element stylu tego 
pisarza, piszącego dla dorosłych. Nie wydaje 
mi się możliwe, by twórczość Hemingwaya 
Ikogokolwiek zdemorałzowała; z brutalnoś- 
cią każdy w życiu się zetknie, niepodobna 
go przeżyć w atmosferze abstrakcyjnego 
uduchowienia. 

Na tej samej płaszczyźnie zapalczywe i 
nieustanne transmisje zawodów  bokser- 
skich nie wydają mi się konieczne — bo 
tutaj brutalność nazbyt często nie bywa 
środkiem do celu, lecz samym celem i na 
temat wartości boksu jako sportu nie od 
dzisiaj toczy się dyskusja. Nie oznacza to 
wcale, iż uważam transmisje zawodów bok- 
serskich za zdecydowanie szkodliwe — sądzę, 
że telewizja maa obowiązek pokazywać także 
boks, ałe z umiarem co do ilości i jakości, 
bez przesady i zacietrzewienia. Ja sam 
oglądać tego nie będę, gdyż nie lubię boksu 
— ale to sprawa osobistego gustu, wielbiciełe 
tego sportu niechaj oglądają.. 

Okazuje się więc, że ferowanie wyroków 
o tym. co dopuszczalne, a co nie, jest na- 
wet w bardzo konkretnych przypadkach 
trudne; uogólnienia chyba nie są możliwe. 
Poza jednym: nie wydaje mi się, aby pro- 
gram naszej telewizji jako całość był szcze- 
gólnie przesiąknięty elementami seksualiz- 
mu i brutalności, przeciwnie — wyjątki w 
tej dziedzinie są bardzo rzadkie. I jednego 
tylko chyba trzeba od telewizji wymagać; 
aby program z jakichś przyczyn kontrower- 
syjny. przeznaczony dla dorosłych, był wyrać- 
nie jako taki podawany, zapowiadany i rea- 
lizowany. Nieporozumień będzie wtedy z pew- 
mością mniej niż d 


LECH PIJANOWSKA 


Krystyna Garbień 


"eszcze niedawno pro- 
gramem 


J 


krajowe i 
Seanse miały 
walców. Pierwszy 
„Kina Narodów na 
wzór paryskiego „Teatru 
Narodów" — miał się od- 
być jesienią 1961 roku 
właśnie w „Iluzjonie*, któ- 
remu organizację tej im- 
prezy powierzyła Między- 
narodowa Federacja Archi- 
wów Filmowych. Została 
nawiązana korespondencja 
z całym światem. 

Od maja 1961 roku kino 
jest nieczynne. W marcu 
1960 roku kino straciło 
swoją stałą siedzibę, przez 
ostatni rok gościło w pro- 
wizorycznej salce. Bezsku- 
tecznie szuka pomieszcze 
nia. 


„iluzjonu”* in- 
ły się pisma 
zagraniczne. 
stałych by- 

sezon 


Kiedy „Iluzjon* roz- 
pocznie na nowo pracę? — 
pytamy Władysława Bana- 
szkiewicza, dyrektora Cen- 
tralnego Archiwum Filmo- 
wego. 


Nie wiem — słyszy- 
my odpowiedź — nie mo- 
żemy znaleźć sali, nie mo- 
żemy uzyskać funduszów 
na budowę wlasnego kina. 


Najwyższy już czas, aby 
na forum jak najszerszym 
rozważyć przyszłość ..lIłu- 
zjonu”. 


CZY „ILUZJON* 
JEST TYLKO KINEM? 


Sala, przeznaczona do 
projekcji filmowych, nos 
nazwę kina, lecz, jeżeli od- 
bywają się tam wystawy, 
prelekcje, dyskusje — spo- 
leczne znaczenie takiego 
ośrodka staje się znacznie 
większe. „lluzjon* — kino 
Centralnego Archiwum Fil- 
mowego. otwarte w 1955 
roku, ma jeszcze drugą na- 
zwę: Muzeum Sztuki 
mowej. nazwę analogiczną 
do posiadanej przez cztery 
inne kina tego rodzaju — 
w Paryżu. Londynie, Bel- 
gradzie i Nowym Jorku. 

Wszystkie te placówki 
prowadzą działalność po- 
dobną. Przyjrzyjmy się 
osiągnięciom polskiej, naj- 
młodszej. 

13 tysłące widzów w ro- 


"ku 1955, a w każdym roku 


następnym już czterokrot- 
nie więcej — oto liczby nie 
wymagające komentarza. 
W ciągu pięciu lat syste- 
matycznej pracy „iluzjon* 


Prapremiera flimu 


„Ryszard It" 


odbyła się 


w „Iłuzjonii 


Reż. Renć Clair w czasie spotkania » widzami „Iinzjonu* w 146 roku 


szerokiej  pu- 
w Warszawie i 
innych miastach 
historią 
jej  naj- 


wielu 
zapoznanie się -2 


kinematoxrafii, 
ważniejszymi _ kierunkami 
1 najwybitniejszymi twór- 
my pochodziły ze 
zbiorów własnych — Cen- 
tralnego Archiwum Filmo- 
wego — bądź były wypoży- 


czane z archiwów zagra- 
nicznych. Na przykład, 
dzięki współpracy z ra- 


dzieckim  Gosfilmofondem, 
pokazano dziesiątki wybii 
nych pozycji charakteryzu- 
jących twórczość reżyse- 
rów: W. Pudowkina, S. Ei- 
senteina, A. Dowżenki, S. 
icza i innych, oraz 
lono kiłka cykli 
tematycznych, jak np. 
„Adaptacje wybitnych u- 
tworów literatury rosyj- 
syjskiej i radzieckiej”. Przy 
pomocy archiwów krajów 
demokracji ludowej od- 
był się przegląd twórczości 
węgierskiego reżysera P. 
Fejosa. cykl czechosłowac- 
kich filmów animowanych, 
dwa przeglądy filmów nie- 
mieckich: zestaw filmów, 
ilustrujących realistyczny 
nurt klasyki niemieckiej 
lat 1924—1932, oraz drugi 
pt. „15 lat DEFY*". 


Det Danske Filmmuseum 
wypożyczyło wybitne filmy 
złotego okresu kinemato- 
grafii duńskiej — z lat 
1901—1917 — w rewanżu za 
wspólczesnych  [il- 
mów polskich. Nederlant 


Filmmuseum __ przesyłało 
filmy  K 
w zamian za 
Cineteca Nar 
zionale i Cineteca Italiana 
regularnie prowadziły z n. 


mi wymianę podobnie jak 
Cinćmatheque Francaise i 
Po- 


British Film Institute. 
kazywano też filmy 
kańskie, japońskie i 

Wielu przeglądom towa- 


rzyszyły wystawy fotosów, 
dokumentów, szkiców. re- 
kwizytów: a 


radzieckie. 


lat DEFY”, „Twórczość Re- 
ne Claira", „Twórczość 
Jeana E] — francu- 
skiego rodem z 
Polski. wystawa. obrazują- 
ca  dzialalność  „Startu”, 
polskiego filmowego ruchu 
awangardowego w latach 
1929—1952 itd. 

Zagraniczni goście przy- 


bywali na spotkania z pu- 
blicznością polską: Joris 
tvens, Renć Clair, Ser- 


giusz Jutkiewicz, Laurence 
Olivier, Vivian Leigh. 

W Centralnym Archiwum 
Filmowym organizowano z 
tej okazji sesje naukowe, 
a zebrane materiały publ 
kowano. 


„ILUZJON* MUSI MIEC 
WŁASNĄ SIEDZIBĘ 


Początkowo _ „Iłuzjon* 
organizował pokazy w sal- 
ce świetlicowej na Moko- 


towie. Następnie gościł w 
wynajmowanej sali a 
„Kuitura” Od jesieni 
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1956 roku posiadał własny 
budynek przy AL. I Armii, 
przekazany przez Central- 
ny Urząd  Kinematografil. 
Ale i to pomieszczenie — 
mimo że adaptowane dla 
potrzeb „Iłuzjonu” — oka- 
zało się tymczasowe. Gości- 
ny udzieliło mu z kolei ki- 
no „Aurora. A od maja — 
powtarzamy „iluzjon* 
figuruje już tylko w sta- 
rych zestawieniach staty- 
stycznych. 

Rozwiązanie — chyba 0- 
czywiste — nasuwa się jed- 
no: Centralne Archiwum 
Filmowe powinno jak naj- 
szybciej rozpocząć budowę 
własnego kina z salą wy- 
stawową. Wpływy z bile- 
tów wstępu czynią tę pla- 
cówkę  samowystarczalną, 
a dochody przeznaczone są 
wedlug regulaminu 
na powiększanie i konser- 
wację zbiorów. Ale, zanim 
budynek taki — zostanie 
wzniesiony, niezbędne jest 
uzyskanie przydziału odpo- 
wiedniej, co najmniej 200- 
miejscowej sali. 

Ośrodek, o tym zasięgu 
i profilu działalności kul- 


turalnej — nie może zgi- 
mąć. Apełujemy głośno i 
jeszcze porę, przed se- 


zonem jesiennym, do Pre- 
zydium Stołecznej Rady 
Narodowej, do Państwo- 
wej Komisji  Lokałowej, 
do Ministerstwa Kultury i 
Sztuki — e sprawiedliwe 
rozwiązanie tej sprawy 
w imię upowszechnienia i 
rozwoju kultury filmowej, 
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Przed stu laty 
narodził Się 


Korespondencja własna 


letni Marcello Mastrolanni, jest bodaj najpopularniejszym 

aktorem włoskim. Grał już w czterdziestu czterech filmach, 

== w tym ostatnio główne role w dziełach tak wybitnych, jak 

„Slodkie życie” Felliniego, czy, „Noc* Antonionego. Mastro- 

ianni stworzył pewien typ: typ uwodziciela, ale uwodziciela 

Jakby od niechcenia; człowieka w gruncie rzeczy poczciwego, nie- 

pozbawionego poczucia humoru, zaskoczonego swoim niezwykłym 
powodzeniem. 


Znakomity aktor włoski przebywa teraz we Francji, gdzie obok 
Brigitte Bardot, gra główną rolę w filmie „Zycie prywatne”, rea- 
lizowanym przez Louisa Malle'a. Udzielił ostatnio reporterowi pa- 


zrealizowanej w 1902 
księży 


Ścena ze 
foku „Podróży na 


ewnej niedzieli. przed 

paroma tygodniami od- 

świętnie przybrana sa- 

la merostwa w Mon- 

treuil wypełniona by- 
ła do ostatniego miejsca. Na 
fotelach, krzesłach i dosta- 
wionych krzesełkach _rozsii 
dły się rodziny z małymi 
większymi dziećmi, mieszka 
cy paryskiego przedmieścia, 
tak bardzo związanego z na- 
zwiskiem ojca światowej ki- 
nematografii. Bo właśnie tego 
dnia wypadała setna rocznica 
urodzin Georgesa _Mólićsa, 
który w roku 1896 zbudował 
w  Montreuil pierwsze na 
świecie atelier filmowe. Tam 
realizował swe krótkie filmi- 
ki, w których po raz pierw- 
szy zastosował wiele tricków 
do dziś używanych przez 
twórców filmowych — i tam 
mieszkał przez 20 lat swego 
życia. 

Impreza poświęcona pamię- 
ci Melićsa zorganizowana z0- 
stała pod protektoratem fran- 
cuskiej Cinćmatheque przez 
powstały w Montreuil w 1950 
roku klub filmowy jego imie- 
nia. Na uroczystość przyje- 
chała wnuczka Mćlitsa —Ma- 
rie  Malthete-Mólits, dalsza 
rodzina, przyjaciele i ucznio- 


Georges MEliż» 


krytyków, publicystów i ak- 
torów, jak np. Pierre Blan- 
char i jego żona  Marthe, 
Francoise Rosay, Nóel-Nóel i 
Joris Ivens. 

Po słowie wstępnym mera 
Montreuil — Pierre Blanchar 
wspominał czasy, gdy jego 
żona jako młoda dziewczyna 
występowała w _ pierwszym 
filmie Mćlićsa „Kopciuszek”. 
Wnuczka Mólićsa opowiadała 
z uczuciem i prostotą o życiu 
swego wielkiego dziadka. Po- 
kazała ona zebranej publicz- 


MASTROIANNI: „Zubiłem płakać przed lustrem 


wie wielkiego „magika”, oraz 
wielu wybitnych twórców, in 


ności parę filmów Mólitsa m. 
— „Magik* (1897), w któ- 


ryskiego „Expressu* (nr 526) wywiadu, uderzającego szczerością, 
bezpośredniością. Oto fragmenty: 

— Moja własna osobowość? Zawsze w życtu staję się trochę tym, 
kogo aktualnie gram. Na początku grywatem bohaterów nieskom- 
plikowanych, komediowych — 1 chyba taki też bylem w życiu 
Teraz dają mt role ludzi bardziej skomplikowanych. Gram _ inte- 
lektualistów, synów bogatych rodzin... I sam się czuję też bardziej 
skomplikowany. A może ja się zmieniłem t dlatego proponują mi 
teraz inne role?... Co wieczór ciągnę za sobą poza ateliers atmosfe- 
rę filmu, w którym gram. Nie lubię opuszczać tego fałszywego, ale 
fascynującego świata fikcji 

— Tak, lubię pieniądze. Pewnie dlatego, że byłem biedny. Mój 
ojciec był stolarzem. Mieszkaliśmy w ubogiej dzielnicy i spoglą- 
dałem na domy na Via Appta, jak na raj. Mam teraz dom na Via 
Appia. Sprawia mi to przyjemność. Ale nie zależy mi w końcu 
na tym. Te pieniądze, zarobione w filmie, wydają stę rzeczą taką 
nienormalną. Rano o jedenastej przyjeżdża po ciebie samochód 
Zawozt cię do pięknej garderoby z łazienką. Przez cały dzień 
wszyscy się pytają: »Czy pan się dobrze czuje? Czy pan nie jest 
zmęczony?+ Potem oddają cię w ramiona najpiękniejszych dzie- 
wcząt. A włeczorem wypłacają ci milion... To nie są prawdziwe 
pieniądze: to jest coś innego niż pieniądze z kasy oszczędnościowej.. 

— Zostałem aktorem, bo lubiłem płakać przed lustrem. W czasie 
lekcji katechizmu, robiliśmy przedstawienia. Wtedy czułem się 
szczęśliwy. Potem byłem zatrudniony w urzędzie drogowym, póź- 
niej w przedsiębiorstwie wynajmu filmów. Ale miałem bez przer- 
wy ochotę grać.. 1 potem dostałem w końcu tę pierwszą rolę 


w „Sierpntowej niedzieli 


paryskim M. 

na jest wyst 

gesa Melii 
francuskiej Cinćm 
tycka, pełną specy 
mów Meliesa. 


W salonie w stę 
sunki, karykatury 
Melitsa, wśród nic 
Jedną z sal prze 
prywatne zdjęcia, 
i naiwne obrazy, 
znajduje się też « 
cuskiej  kinemato 
sprzedającego pod 
ganie koło Dworct 


Wystawa trwać 


rym sam odtwarzał rolę 
bła, „Halucynacje b 
Miinchhausena* i „Podr 
księżyc” (1902). 

Dzieci zebrane na sali 
niecone trickami czaro 
skich filmików, nie bacz 
uciszanie starszych, wyc 
ły głośne okrzyki zach 
starsi ze wzruszeniem 
dali naiwne _ wyobra 
Mćlitsa o międzyplanetai 
pociskach, fantastycznyc 
dach i morzach, oraz baśi 
ubranych podróżników 
go „Podróży na Księżyc 

Po zakończeniu im 
wychodzącym z sali i 


- po raz plerwszy w swej 
tllmowej. Dotychczas aktori 
niku* 1 „W środku nocy” 
w dramatach obyczajowyci 
prowincji. W realizowanej p 
komedii „The Notorious L 
dyni) jest właścicielką skro 
sjonatu i — o czym jej now 
nie wiedzą — osobą znaną 
skandali, posądzoną m. in. 

Partnerem Kim Novak je 
popularny już u nas — dzię 
i „Pół żartem, pół serio" — 
zdjęciu). 


MARLENA DIETRICH 


tuki Dekoracyjnej czyn- — grać będzie w najbliższej 
pięcona twórczości Geor- przyszłości na scenie jednego z 
patorowicysany 7 nowojorskich teatrów główną 


udało się oddać tu poe- 


Pr z ż rolę w ju Bertolta Brechta 
laiwności, atmosfere fil CE 


„Matka Courage i jej dzieci". 


u 1900 zgromadzono ry- 
afisze, katalogi i filmy 
ie znanych dotąd pozycji. 
na pamiątki rodzinne, 


ż 2 — obejmie tytułową rolę w no- 
które robił jako uczeń ii O 


00 MAKO GOTOŚY TU wej wersji „Robinsona Crusoe", 
fotografia pioniera fran- którą — jak już podawaliśmy — 
rzedstawiająca Mólićsa przygotowuje w Niemczech za- 
życia zabawki na 3tra- chodnich reż. Gottfried Rein- 
irnasse, 

ARDSEZ hardt. 
> października br. 

— bohaterka „Romea, Julii i ciem- 
stwa towarzyszył staroświec- | ności* reż. Jirzi Weissa, gra znów 
ki walczyk z epoki pierwszych | giówną rolę w nowym filmie tego 
filmów Móliesa. reżysera „Bohaterowie nie umieraj: 


Jakaś czarno ubrana wy- 
soka bardzo stara pani za- 
trzymała się wraz ze mną 
wśród gromady hałasujących 
dzieci 


— obejmie rolę ojca tytułowego 

Ę > b bohatera w filmie „Adventures 
Ran: EE AIRRaY — of a Young Man* (Przygody mło- 
spytała. — Znałam go tak do- dego człowieka) według opowia- 
brze, byłam sąsiadką całej | dania Ernesia Hemingwaya. Rolę 
rodziny. Jakiż był wesół, | tę, jak swego czasu podawaliśmy, 


dowcipny, jak kochał dzieci. ; > 
Sm by ciasem jak dziecko | at grać Gary Cooper, który 
chciał zrealizować ten film rów- 


STEFANIA BEYLIN nież jako producent. 


ZBRODNIA... NA PRZESTRZENI WIEKÓW 


s Znów w przekroju wieków, ale tym razem już nie 
miłość i nie pocałunek, lecz zbrodnia. Oto temat jed- 
nego z najnowszych filmów francuskich pt. „Le cri- 
me ne pale pas* (Zbrodnia nie popłaca) reżyserii 

ke Gerarda Oury. Pokazuje się tu cztery zabójstwa do- 
konane w różnych epokach: w czasach Odrodzenia, 
w latach osiemdziesiątych zeszlego wieku, w począt- 

4 | kach naszego stulecia i współcześnie. Autorzy scena- 
riusza: Jean Aurenche i Pierre Bost, oraz spółka 

ź autorska Bollesu i Naroćjac (słynni autorzy „krymi- 

nałów z dreszczem*. twórcy scenariusza ..Widma'*) do- 

wodzą, że większość zabójstw jest dzielem kobiet; 
przedstawiają aż trzy zabójczynie (grają je: Edvige 

Feuillere, Michele Morgan 1 Annie Girardat) i tylko 

jednego zabójcę (Pierre Brasseur), 

Słynnym aktorom partnerują: Chrlstian Marquand. 


Jean Servais, Gabriele Ferzetti, oraz Perette Pradier. czyli kari era z bajki 


est Dunką, urodzila się 22 września 1910 roku w Kopenhadze. Pierwszym flimem, 
w którym wystąpiła — byla duńska krótkometrażówka wyświetlana w Cannes. 

z testi Anna ancji, wkrótce otrzymała od 
mach. do roku 1963, Po Jtyulowej roli w „Ma- > patyju Qu poznał Ją desm-te Godard, poszukujący  edewócezyni niewielkiej ról 
dame Sans-Gene", produkcji jej męża Carlo w filmie „Do utraty tchu*. Karina nie przyjęła propozycji gry w tym filmie, gdyż... 
Pontiego, wystąpi w jednej z nowel przygoto- rola jej nie odpowladala. Wówczas Godard proponuje jej główną rolę w „Małym 
wywanego przez kilku wybitnych włoskich re-  olnierzyku*, Rolę tę Karina przyjęła I podobno gra świetnie. Podobno, gdye 
żyserów filmu „Boccaccio 60%, następnie w fil. film nie został dupuszczony na ckrany przez cenzurę francuską. Prywatnie zowaczyi 
mowej kdaptacjł „Uwięzionych z Altony" Jean  S* Jednak setysec Michal Dźevlila 1 4a! miadziuikiej akira smaki W mawia tilmie 
> Ś „Dziś wieczór lub nigdy”. To ustalło jej szawę. Ostatnio Anna Karina wystąpiła w naj- 
Paul Sartre'a i „Moll Flanders" Daniela Defoe / nowszym filmie Godarda „Kobieta jest kobietą* + w ostażnim dniu realizacji wyszia 
oraz w dwu komediach — „Shocking” z Davi- za mąż za utalentowanego reżysera. Mlarą jel kariery lest fakt, że partnerami jej są 
dem Nivenem i „Music Hall" z Danny Kayem.  majbacdziej dziś znani aktorzy francuscy — Jean-Claude Hrialy i Jean-Paul Belmondo. 


— ma już podpisane kontrakty na grę w fi 


„Człowiek znikąd” — komedia abstrakcyjna 


AK w RE ANO OO ng 
dzenia nowego rodzaju jętność, rutynę 1 mentalność wa zasługuje ze wszech miar 
komedii w filmie radzie- biurokratyczną. na uznanie. -W życiu tak nie 

o łseżkwiikocośi ckim podjęli reżyser E. Ria- _ Komedia Człowiek znikąd”, bywa» — powiadają naturali. 

ANYA KATA zanow (autor „Nocy Sylwe- zrealizowana w wytwórni dci. Ale — kontynuuje Minc 

gściej występowa! strowej”) i sceharzysta L. Zo-  Mosfilm, stała się przedmio-  — ta zabójcza formułka natu- 

cia amerykańskiej rin. leh film zatytułowany -tem ożywionej dyskusji w — ralistów dusi naszą komedię 
RieFGALGORGEX Człowiek znikąd” mówi o prasie radzieckiej. W obronie filmową poczynając jut od 

(Sławna gospo- aktuninych problemach mo- jej wystąpił w .Sowietskim, scenariusza . Uważam, iż nzla- 
londyńskiego pen- ralnych w formie abstrakcyj- Ekranie" znany dramaturg  chetniejszym zadaniem jest 

SSA ZOMO AD nej komedii Głównym tema- filmowy K. Minc. Bogactwo  piąć się po pełnej trudności 

IE: ZSROŚWCZRSCH tem jest. konflikt pomiędzy różnorodnych gatunków kome- drodze filmu współczesnego, 

jstwo męża. Włodzimierzem (gra go A. Ja-  diowych — pisze Minc — jest szczególnie komedii, aniżeli 

ERROR RA EO OMA OCE GAIA 
ym tarale barzo, niem ideału człowieka i oby- przez komedię muzyczną i tomamt literatury klasycznej 


m w „Garsonierze* 


watela. a Krochmałowem (A.  obyczajową. chociażby dlate- pod pachą. 
Lemmon (oboje na 


Marcin Czerwiński 


WSPÓŁCZEŚNI 


€st w tej chwili do obejrzenia na 
mieście plakat reklamujący najmniej- 
sze, przenośne radioaparaty, takie 
typu Eltra. Plakat przedstawia sie- 
dzącego na ławce parkowej mężczyz- 
nę, którego twarz wyraża żywe za- 


uowolenie. Obok niego stoi jeden 
z tych aparacików. 'Napis poniżej głosi. 
„Nigdy sam!" 


Rada zawarta w tym plakacie może się 
wydać naiwna lub niemiądra. Reklamie sta- 
wia się jednak inne wymagania: chodzi o to, 
aby „chwytała*, Innymi słowy, dobra rekla- 
ma ma sugerować takie zastosowania towa- 
ru, które mogą przynieść jego użytkownikom 
rzeczywiste satysfakcje. Tak patrząc na tę 
sprawę, stwierdzić trzeba, że nasz plakat re- 
klamowy zawiera formulę trafną. Można już 
bowiem spotkać dzisiaj samotne osoby. np. 
spacerujące, które mają uczepione u ramie- 
nia jedno z tych miniaturowych, tranzysto- 
rowych brzękadełek. Brzękadełko jest oczy- 
wiście na chodzie, szemrze jakąś muzyczkę, 
jakiś jazzik. Facet ma tę szczególną minę 
człowieka „urządzonego w sytuacji”, czło 
„wieka, dla którego coś się dzieje, który za- 
latwia swoje intymne sprawy, chociaż nity 
jest sam i właściwe się pęta. Powiedziałem 
„facet”, ponieważ nie widziałem nigdy tak 


uzbrojonej kobiety, natomiast zdarzyło mi 
się już spotkać wielu mężczyzn. Nie znaj- 
duję prostego wyjaśnienia, czemu to tak jest, 
czemu jest lo osłoną przed samotnością ra- 
czej mężczyzn niż kobief. Może zresztą wy- 
jaśnienie takie wyniknie pośrednio z dal- 
szych moich wywodów. 

Przykladem tej sprawy. nie tyle typowym, 
ile najostrzejszym, najbardziej wyrazistym, 
zostanie dla mnie obrazek z pociągu pod- 
miejskiego, jadącego z pewnej miejsco- 
wości w stronę łudnej latem plaży. Wśród 
tloku, wśród krzyczących band i milkliwie 
skupionych par, siedział w pojedynkę młody 
człowiek, którego mundur nasuwał myśl 
© przepustce z krótkim terminem. Trzymał 
on swoje brzękadelko, ledwo słyszalne iv stu- 
kocie i gwarze, tuż przy uchu. Wydawało 
się, że na plaży też będzie sam, że nie zdą- 
ŻU. czy nie mógł na czas swojej swobody 
zorganizować sobie towarzystwa. Widać było 
także, że nie zamierza z tej racji rezygno- 
wać, że się broni, otaczając się owym towa- 
rzystwem mechanicznym, czynnym „za po- 
ciśnięciem guzika”” 

Plakat z hasłem: „Nigdy sam!*, plakat 
z propozycją łatwego włączenia się w system 
rozprowadzający „antysamotność", wydał mi 
się trafną skrótową formułą dla całej ob- 


»-„bohater „Odwiedzin prezydenta” 
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baśniowe* 


tworzy sobie partnerstwo 


szernej sprawy,.a zarazem dla pewnej jej 
filozofii. W kulturze współczesnej samotność 
stanowi sprawę obszerną, stanowi jeden 
z powracających uporczywie wątków, jedną 
ze znamiennych obsesji. Odmiennie. niż to 
kiedyś bywało, współcześni nie chcą samot- 
ności, nie przypisują jej żadnych wartość 
szczególnych. Nie chcą znać jej funkcji asce- 
tycznej, jej treści kontemplacyjnej, nic im 
nie mówi gest romantycznej pogardy, jaki 
się w niej niekiedy wyrażał. Jedyny może 
sens pozytywny, który zdarza się samotności 
przybierać, zawiera się dziś w odpoczynku 
od tłoku, od hałasu i krzątaniny. Jest to 
znaczenie niemal mechaniczne w służbie hi- 
gieny, relaksu. Równocześnie współcześni lu- 
dzie wycztrwają zaczajoną wszędzie możli. 
wość samotności, groźbę samotności. Jak 
rzadko kiedy, lękamy się zerwania kontaktu, 
utraty komunikacji z innymi, porozumienia. 
Plakat, który cytowałem na wstępie, w jed- 
nym jeszcze jest trafnym wyrazem współ 
czesnych pojęć o samotności. Praktykuje się 
dzisiaj, bardziej pewno niż kiedykolwiek, 
obronę przed samotnością, która polega na 
uciekaniu się do środków mechanicznych lub 
ma powtarzaniu quasi-mechanicznych, niemal 
bezosobowych kontaktów z innymi ludźmi, 
jakich przykładem jest ocieranie się w ano- 
nimowej masie na ulicy, w kinie, na plaży, 
w. kawiarni. 

Kilka nowych filmów. polskich i obcych, 
rozwija rozmaite partie współczesnej 
tomii samotności”, dobiera się przy tym do 
iluzoryczności środków obrony. 

W „Pociągu* jest klimat oczekiwania, pół- 
absurdalnej nadziei, że spotkanie przypadko- 
we, nietrwałe i anonimowe przyniesie nie- 
spodziewane wyjście poza siebie, poza pod- 
miotową izolację. Cały film pełen jest tych 
spięć błyskawicznych, zagadkowych, które 
sprzęgają ze sobą na chwilę obce sobie losy. 
Jest w tym nostalgia za jakimś sensem, któ- 
ru mógłby się z takich związków wyłonić, 
nostalgia ludzi z tłumu, którzy nie utworzą 
spójnych gromad, choć momentami zdają się 
wchodzić w jakieś kontakty, porozumienia 


Trudno tu opowiadać o filmie Saganki 
„Witaj smutku", którego pojawienie się po- 
Przedził rozgłos książki pod tymże tytułem 
i cała literatura „suganologiczna". Powiem 
tylko, że widzę w tym filmie przebudzenie 
się smutnej, może nawet tragicznej świado- 
mości kogoś, kto przejrzał iluzoryczność „an- 
tysamotnościowej" taktyki kontaktów na 
wpół mechanicznych, taktyki „ocierania się". 

Wielkim  majstrem sprawy _ samotności, 
mędrcem obnażającym pewne bardzo współ- 
Czesne sposoby ratowania się przed nia, jest 
Antonioni.  Zacząwszy od „Krzyku* po- 
nieznane jeszcze w Polsce — „Przy- 
„Noc" rozwija on coraz bardziej pre- 
eUzviną analizę i coraz bardziej wymagającą 
krytykę. Jego teza — przedstawiona skróto. 
wo, a przeto nieco wulgarnie — "dałaby się 
sformułować tak: z samotnością swoją po- 
siępujemy dziś jak narkomani ze swoim. gło- 
dem. Sycimy ją pozornie, mnożąc satysfak- 
cje powierzchowne i krótkotrwałe, których 
ponawianie czyni nas w istocie coraz bar- 
dziej bezradnymi wobec zatrważającej ta- 
jemnicy samego pragnienia. 

Jest wreszcie film według Zawieyskiego — 
„Odwiedziny prezydenta”. Tutaj zagadnienie 
zostało przesunięte na nieco inny plan. Pod- 
miotem przygody filmowej jest dziecko, 
a więc osoba niezdolna stosować żadnej z po- 
tocznych technik likwidowania czy zagłusza- 
nia samotności. Dziecko, czyli osoba skazana 
na szukanie partnerstwa o pełnym walorze 
uczuciowym, porozumienia autentycznego. 
W. świecie krzątaniny, w otoczeniu dorosłych 
szukających euforii narkotycznej, bohater 
„Odwiedzin prezydenta” tworzy sobie par- 
tnerstwo baśniowe. 

Wszystkie te filmy wypowiadają się na te- 
mat samotności odmiennie niż plakat, od 
którego zacząłem moje rozważania. Na swo- 
je i nasze szczęście nie muszą one niczego 
reklamować. Stanowią swobodną próbę roz- 
poznania prawdy. 


Reż. Stanisław Możdżeński daje wskazówki aktorom: Ewie 
Krzyżewskiej (Zuzanna) | Adamowi Hanuszkiewiczowi (Brenert) 


Chłopcy- 


„speleolodzy. 


Juzanna 
© o 
i jazz 


jejrzeniu filmu „Zuzanna i chłopcy” reż. Stanisława Możdżeńskiego 
4 już nie będzie miał wątpłiwości. co znaczy słowo speleolog. Ale 
gdy piszemy o realizacji filmu — naszym czytelnikom. z których 
kszość spędza urlopy bez „Słownika wyrazów obcych*, nałeży się wy- 
nienie. Słowo pochodzi z języka greckiego: „spelaion* znaczy jaskini: 
„łogos* — nauka, speleolog więc to badacz jaskiń. 

Dwóch młodych ludzi i dziewczyna gubią drogę w grotach tatrzańskich. Szu- 
kają wyjścia w ciemnościach. wałczą o życie wśród niebezpieczeństw. W tym 
samym czasie odbywa się w Zakopanem jazz-camping. Schronisko w Dol 
Chochołowskiej zamienia się w roztańczony obóz. 

— Film będzie próbą analizy kilku postaw życiowych, jakie zaobserwować 
można wśród naszej współczesnej młodzieży — mówi Jerzy Pomianowski, kie- 
rownik literacki zespołu SYRENA. — Będzie tu przeciwstawienie konsumpcyjnej 
postawy wobec życia — postawie aktywnej; przeciwstawienie pozerstwa — skrom- 
nej, ale autentycznej ofiarności. Najważniejsze, że rzecz dzieje się w naszych 
czasach i pełna jest przygód. Akcja będzie urozmaicona zupełnie niepowszednią 
scenerią. 

W naszym fotoreportażu nie znajdziecie jednak zdjęć z grot. Instalacja apa- 
ratury filmowej wymaga realizowania tych scen w atelier — w sztucznych gro- 
tach wykonanych z plastyku. 

Ekipa przeniosła się już z Doliny Chochołowskiej do Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi. Realizacja filmu „Zuzanna i chłopcy* potrwa jeszcze kilka 
miesięcy. Kr. 


Zdjęcia: Roman Sumik 


ER 


Plan z pozycji kamery (kierowanej przez Antoniego 
Wójtowicz). „Klaps” daje sygnał do rozpoczęcia zdjęć 


aktorzy: 


Zbigniew 


JERZY PELTZ 
ha akwa 


MO$JIWA 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA TYGODNIKA „FILM” 


Gina Lollobrigida na Placu Czerwonym w Moskwie 


17 LIPCA. W poniedziałki idą 
na festiwalu najlepsze filmy. 
Przed tygodniem  „wystrzeliła* 
japońska „Naga wyspa”, która 
jest dotąd absolutnie bez kon- 
kurencji, dziś obejrzeliśmy głoś- 
ny już film Grigorija Czuchraja 
„Czyste niebo" i nasze „Dziś 
w nocy umrze miasto" Jana 
Rybkowskiego. Dzień pełen emo- 
cji, tym bardziej, że doszły 
atrakcje pozafilmowe — spotka- 
nie Gagarina z gwiazdami fil- 
mowymi. 


„Czyste niebo" Czuchraja, zre- 
alizowane według scenariusza 
Chrabrowickiego, było poświęco- 
ne w zamyśle oblatywaczom sa- 
molotów  poraddźwiękowych. Po- 
tem jednak autorzy odeszli od 
tego tematu i postanowili stwo- 
rzyć film piętnujący na przykła- 
dzie życia lotnika — Alei 
Astachowa błędy okresu minio- 
nego. Ta strona publicystyczna 
„Czystego nieba" jest silnie dra- 
maturgicznie związana z  prze- 
wodnim wątkiem _ miłosnym, 
bardzo pięknym i lirycznym — 
jak zawsze u Czuchraja. Film 
robi silne wrażenie. 


Oto pokrótce treść: Astachow (dobry 
aktorsko Eugeniusz Urbański) wsławia 
się podczas wojny kilkoma boha- 
terskimi czynami. porem jednak zo- 
staje zestrzelony i — nieprzytomny 
- wzięty do hitlerowskiej niewoli. 
Po powrocie da ojczyzny otacza go 
mur nieufności, zamyka mu _ się 
drogę do partii, do pracy w uko- 
chanym żawodzie lotnika; pobyt w 
niewoli traktowano wówczas nie- 
mał jak zdradę. W przetrwaniu dego 
ciężkiego okresu pomaga Astacho- 
wowi miłość żony Szaszy bardzo 
dobra rola nie znanej dotąd Niny 
Drobyszewej), która jedyna nie boi 
się stawać otwarcie w obronie mę- 
żła. Nadchodzi XX Zjazd KPZR. 
Czuchraj przedstawia to symbolicz- 
nie: w scenach. przypominających 
słynne kadry „Matki Pudowkina, 
ruszają lody na rzekach, woda pły- 
nie coraz bardziej wartko. Zmienia 
się życie Astachowa — zostaje zre- 
habilitowany, odzyskuje przyznaną 
mu podczas wojny Złotą Gwiazdę 
Bohatera Związku Radzieckiego, 
wraca do służby w lotnictwie. W 
ostatnich scenach filmu oglądamy 
Pilotowany przez Astachowa my- 


Śliwski samolot  ponaddźwiękowy. 
Nieba jest pogodns, Świeci słoń- 
ce. 

Na dyskusji o „Czystym nie- 
bie”, które niewątpliwie awan- 
suje do rangi drugiego filmu te- 
stiwalu — upływa czas oczeki- 
wania na polską premierę. Oko- 
ło godziny dziesiątej wieczorem 
przed ekranem pojawia się na- 
sza delegacja: dyr Jerzy Typro- 
wiez. reż Jan Rybkowski. akto- 
rzy — Beata Tyszkiewicz i An- 
drzej Łapicki. Przyjęcie  ser- 
deczne — polska kinematogra- 
fia ma tutaj dobrą markę i 
wypełniona po brzegi sala szy- 
kuje się do obejrzenia utworu o 
dużych walorach artystycznych. 
Nikt się chyba nie rozczarowuje. 
„Dziś w nocy umrze miasto" to 
film zrealizowany bardzo kultu- 
ralnie — dobry reżysersko i ope- 
ratorsko, z godną uwagi kreacją 
Andrzeja Łapickiego w roli Po- 
laka — uciekiniera z obozu kon- 
centracyjnego, spędzającego noc 
w bombardowanym Dreznie. Wy- 
mowa utworu jest jednoznacz- 
na: w chwili żywiołowej, zagra- 
żającej ogółowi, katastrofy nie 
ma miejsca na indywidualne po- 
stawy — najsilniejszy okazuje 
się w końcu: biologiczny wita- 
lizm, który niweczy wszelkie róż- 
nice narodowościowe czy ideo- 
we. 

Niestety, bardzo wielu widzów 
tego nie rozumie. Na obniżenie 
komunikatywności wpłynęło nie- 
wątpliwie pęknięcie  dramatur- 
giczne, które wyraźnie widać w 
połowie filmu. Od tego momentu 
akcja staje się monotonna; po- 
zornie dzieje się wiele, ale dy- 
namicznie przedstawione sceny 
bombardowania miasta  zaczy- 
nają nużyć, Zabrakło tego, co 
udało się Czuchrajowi: zespole- 
nia wątku głównego bohatera z 
naczelną ideą utworu. 

Publiczność festiwalowa dzieli 
się po pokazie na dwa obozy. 
Jedni chwalą nasz film za ogól- 
ne walory  ideowo-artystyczne, 
inni jednak widzą w nim tylko 
usterki  dramaturgiczne, które 
przesłaniają wszystko. Spory wy- 
buchają z nową siłą na przyję- 
ciu wydanym w nocy przez pol- 
ską delegację 

18 LIPCA. Po dniach tłustych 
zwykle następują chude. Na fe- 
stiwalach filmowych wydaje się 
to obowiązującą regułą. 

Meksykański film „Juana Gal- 
lo" reż. Michela Zachariasa ze 
zdjęciami Gabriela Figueroy i 
Marią Felix w roli głównej jest 
— mimo znanych nazwisk — tu- 
zinkowym melodramatem wple- 
cionym w szerokie tło walk re- 
wolucyjnych lat 1910—1914. Zna- 
cznie bardziej interesująco, zwła- 
szcza tematycznie, przedstawia 
się film pokazany na festiwalu 
przez „Kubę — pt. „Opowieści o 
rewolucji" reż. Thomasa Alea, Jest 
to pierwszy pełnometrażowy 
utwór fabularny zrealizowany w 
tym kraju; przed dojściem Fi- 
dela Castro do władzy produ- 
kowano tu jedynie kroniki fil- 


mowe. Trzy nowele, poświęcone 
trzem epizodom walki narodo- 
wo-wyzwoleńczej, 
ter na pół dokumentalny, 
pół 


mają charak- 
na 
fabularny. Środkowe opo- 
danie — 0 chłopcu, który 
zginął z rąk żandarmów Batisty 
— jest najbardziej jednolite styli- 
stycznie. 


pełnym 
się amerykański 


nieporozumieniem oka- 
„Wschad słoń- 


zal 


ca w Campobello" reż. Vincenta Do- 
nehue oparty na sztuce teatralnej 
Dore Sharyego. Teatralna konwencja 


tak zaciażyła na filmie, że perce- 
peja jego stała się po prostu nie do 
zniesienia i już po pól godzinie pro- 
jekcji sala Kina .Rossija* świeci 
pustkami. Zmainowano dobre aktor- 
stwo Ralpha Bellamy i Greer Gar- 


son. grających  rcle prezydenta 
Franklina Delano Roosevelia 1 jego 
żony Eleonory 

Przed pokazem — przewodni- 
czący delegacji amerykańskiej, 
Terner Shelton, wręcza Michai- 
łowi _ Kałatozowowi _ nagrodę 
„Srebrnych laureatów* za „Lecą 
żurawie”, fundowaną corocznie 


przez producenta Davida Selznic- 
ka dla najlepszego filmu zagra- 
nicznego wyświetlanego na ekra- 
nach USA. 

19 LIPCA. Na pokazach popołu: 
dniowych oglądamy kilka krótko- 
metrażówek. Poziom w tej kon- 
kurencji nie jest wysoki i wyda- 
je się, że polskie „Narodziny 
statku” Jana Łomnickiego są — 
obok włoskiej „Wielkiej Olim- 
piady" — głównym pretendentem 
do nagrody. 

Wieczorem — dwa pełnometra- 
żowe filmy fabularne przedsta 
wiają Rumunia i Węgry. Film 
„Pragnienie reż. Mirczy Drega- 
na, zrealizowany w formacie ci- 
nemascope, poświęcony jest wal- 
ce rumuńskich chłopów o ziemię 
w okresie wyzwalania kraju 
spod władzy królewskiej. Zwra- 


cają uwagę interesujące sceny 
masowe. zrobione z rozmachem, 
dynamicznie. „Alba Regia* reż. 


Mihaly Szemesa z Miklosem Ga- 
borem i Tatjaną Samojłową w 
rolach głównych — to jeszcze je- 
den film z okresu ostatniej woj- 
ny. których oglądamy tutaj wy- 
jątkowo dużo. Rzecz o radziec- 
kiej radiotelegrafistce, ukrywają- 
cej się w mieszkaniu węgierskie- 
go chirurga kolaborującego z hi- 
tlerowcami. Chirurg pod wpły- 
wem miłości do rosyjskiej dziew- 
czyny zmienia swe zapatrywania 
i nawet w końcu ciężko rani nie- 
mieckiego oficera, ale cały ten pro- 
ces ukazany jest nieprzekonywa- 
jąco. a ponadto dużo tu udziw- 
nień, które znamy już z rodzi- 
mych filmów okupacyjnych. 

20 LIPCA. W prasie moskiew- 
skiej ukazały się pierwsze recen- 
zje o „Dziś w nocy umrze mia- 
stow Podkreślają one na ogół 
zgodnie wysoki poziom realiza- 
torski. polskiego filmu, wysuwa- 
ją jednak pewne zastrzeżenia do- 
tyczące jego wymowy ogólnej. 
Gazietie" 1. Cha- 
niutin pisze min.: „Pierwsze wraże- 
nie jest wstrząsające. Jak samoloty 
krążące nad miastem, reżyser raz po 
raż atakuje widza. uderza go celnie 


szczególami, ostrymi spięciami — 
wreszcie rozmiarami przedstawionej 


W. „Litieraturnej 


www 


Zdjęcie 


= fiumu „Naga wyspa” reż 


Kaneto Szindo, 


który zdobył Wielką Nagrodę moskiewskiego festiwalu 


katastrofy. Ale, gdy to pierwsze 
wrażenie mija, możemy dostrzec, że 
prawda sąsiaduje w tym filmie ze 
sztucznością”. Autor podkreśla, że 
Rybkowski z całą siłą udowadnia 
niezwykle ważną i aktualną myśl: 
wojna nie jest drogą do rozwiąza- 
nia istniejących problemów. Niepo- 
trzebne okrucieństwo, jakim było 
bombardowanie Hiroszimy czy Dre- 
zna, nie przynosi zwycięstwa: 

Na festiwalowym ekranie trwa 
tymczasem seria wojenna. Duń- 
czycy pokazują film o ruchu opo- 
ru — „Ostatnia zima”, reż. Ed- 
wina Timrotha, poprawnie zreali- 
zowany, wydobywający specyfi- 
kę okupacji hitlerowskiej w tym 
kraju, Wieczorem — duże zacie- 
kawienie wywołuje film francu- 
ski „Miejsce zamknięte" reż. Ar- 
manda Gattiego, o którym gło- 
śno już od czasu Cannes. gdzie 
pokazano go poza konkursem. 
Film prezentuje liczna delegacja 
francuska — widzimy tu m.in. 
Claude'a Mauriaca, Jeana Dela- 
mnoya, Louisa Daquina, Daniela 
Gelina. Armand Gatti mówi o 
swym rosyjskim przyjacielu Ni- 
koli Miszkinie, który umarł w 
obozie koncentracyjnym na jego 
rękach. Publiczność moskiewska 
jest wyrażnie poruszona, nagra- 
dza reżysera ciepłymi oklaska 

Film jest rzeczywiście bardzo 
interesujący. ukazuje z najdrob- 
niejszymi szczegółami grozę ży- 
cia w obozie koncentracyjnym, 
a na tym tle — walkę między- 
narodowego ruchu oporu o ura- 
towanie dwóch więźniów — 
Niemca i Żyda. Dużo tu symbo- 
liki, dużo Kafkowskich udziw- 
nień. a przy tym nie wszystko 
można zrozumieć, ponieważ wie- 
lojęzyczny diałog zagłusza rosyj- 
ski przekład, tak że do widza do- 


ciera jakaś dziwna 
dźwięków. 

Dyskusja — jak zwykle — prze- 
ciąga się do późna w nocy. Chy- 
ba żaden utwór nie wzbudził do- 
tąd tylu kontrowersyjnych opi- 
nii. Nasi mają Gattiemu za złe, 
że na tle innych narodowości po- 
kazał Polaków w niekorzystnym 
świetle. 

21 LIPCA. Nareszcie film, który 
podoba się wszystkim — gościom 
festiwalowym i widzom  mo- 
skiewskim. „Wszyscy do domu* 
reż. Luigi Commenciniego opo- 
wiada w Szwejkowskim stylu o 
przygodach kilku żołnierzy wło- 
skich, wracających „a casa” 
po puczu Badoglio w 1943 roku 
Doskonała reżyseria oparta na 
zręcznym scenariuszu wydobywa 
z nienowego już przecież tematu 
wiele humoru. a _ jednocześnie 
wzrusza kilkoma dramatycznymi 
scenami. Publiczność jest za- 
chwycona — rekord owacji' po 
filmie zostaje zdecydowanie po- 
bity. Nie będzie to pewnie bez 
wpływu na decyzję jury. 

Bułgarski film „Jacy byliśmy 
młodzi” reż. Binki  Żelazkowej 
poświęcony jest walce komuni- 
stycznej młodzieży z rodzimym 
i niemieckim faszyzmem. Kilka 
dobrych scen żywo przypomina 
„Pokolenie Wajdy. Ale nie 
wszyscy przecież znają naszą 
twórczość i film — wydaje się — 
zyskuje przychylną ocenę. 

22 LIPCA. Na pokazach testi- 
walowych panuje już zupełna po- 
sucha. Nieciekawe na ogół krót- 
kometrażówki „uświetnia* wystę- 
pujący pod firmą Zachodniego 
Berlina film „Diabelski młyn* 
reż. Geza Radvanyi. żenująco me- 


kakofonia 


lodramatyczna opowieść o rodzi- 
nie _ austriackich przemysłowców 
— z Marią Schell i O. W. Fi- 
scherem w rolach głównych. Pu- 
bliczności się to jednak podoba. 

23 LIPCA. O godzinie szóstej po 
południu dowiadujemy się w sali 
kina „Rossija* o werdykcie jury. 


Wielka Nagroda ex aequo dla 
„Nagiej wyspy” i „Czystego nie- 
ba* nie budzi zastrzeżeń. Oba 


filmy należały do najwartościow- 
szych dzieł zaprezentowanych w 
Moskwie; pierwszy — przez swe 
nowatorstwo formalne i humani- 
styczną treść, drugi zaś dzięki 
walorom ideowo - politycznym 
przekazanym w sposób wysoce 
artystyczny. Również specjalna 
Złota Nagroda jury dla filmu 
„Wszyscy do domu* jest w pelni 
uzasadniona. Mamy natomiast 
pretensję o to, że wyprzedziły 
nas filmy słabsze na pewno od 


polskiego: bułgarski — „Jacy 
byliśmy młodzi”, węgierski —, 
„Alba Regia", i rumuński — 


„Pragnienie'. Nagroda za zdję- 
cia, którą otrzymał operator Bo- 
gusław Lambach, to stanowczo 
za mało w stosunku do pozycji, 
jaką „Dziś w nocy umrze mia- 
sto” zajmowało w hierarchii fe- 
stiwałowej. Pocieszeniem stał się 
Srebrny Medal dla świetnych 
„Narodzin statku" Jana Łomnic- 
kiego, co oznacza pierwsze miej- 
sce w kategorii filmów dokumen- 
talnych (aczkolwiek dzielone z 
przeciętnym filmem bułgarskim 
„Ognie i ludzie”). 

Może na następnym festiwalu 
filmowym w Moskwie, który od- 
będzie się za dwa lata, będziemy 
mieli więcej szczęścia 

JERZY PELTZ 
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sierpnia 


Sierpniowa 
niedziela 


sierpnia 1936 roku — pogodna, letnia 
niedziela przed dwudziestu pięciu laty. 
Tygodniki aktualności filmowych żyją 
Olimpiadą. Każdy musi zobaczyć feno- 
menalnego Jesse Owensa w biegu na 


"100 metrów. Czas 10,3 sekundy. W skoku 


wzwyż zwycięża Amerykanin Johnson — 
2,03 metra. W biegu na 10 tysięcy m 
triumfuje fińska trójka: Salminen, Askola, 
Isolo Hollo. To wszystko można obejrzeć w 
„Fox Movietone News" i „Paramount News*, 
a także w niemieckich „Ufa Tonwoche" i 
„Fehlig Tonwoche*. Olimpiada w kronice 
filmowej to tylko przedsmak tego, co przy- 
niesie wielki, sensacyjny reportaż z igrzysk 
sportowych, realizowany przez Leni Riefen- 
stahl. Codziennie na biezniach i boiskach 
Berlina pojawia się wieloosobowa ekipa dla 
dokonania zdjęć. Przewodzi jej filmowa 
gwiazda Trzeciej Rzeszy — Leni Riefenstahl, 


„| 


a pracą jej kieruje z ukrycia świetny doku- 
mentalista, twórca „Symfonii wielkiego 
miasta* — Walter Ruttmann. 

W kinach berlińskich największym powo- 
dzeniem cieszy się wiedeński film Willi 
Forsta „Alłotria*. Idzie jednocześnie na 62 
€kranach. Konkurencję robi mu tylko re- 
portaż z meczu bokserskiego Max Schmel- 
ling kontra Joe Louis. Widziało już go kilka 
miliony widzów. Gazety hitlerowskie ro- 
bią wokół filmu wiełe hałasu, reklamując 
go następującym  sioganem: „Zwycięstwo 
Maxa Schmellinga — niemieckie zwycię- 
stwo” 


W Neubabelsbergu, w atelier „Ufy”, w 
sierpniową niedzielę mie kręci się' Po pra- 
cowitym tygodniu ekipy odpoczywają. Wil- 
ly Birgel zrzucił mundur polskiego ułana, 
Który przywdział dla zagrania roli rotmi- 
strza Staniewskiego w historycznym filmie 
9 Powstaniu Listopadowym. Film nazywa 
się „Droga do wolności". a realizuje go 
Karl Hartl, ceniony reżimowy reżyser. Jesz- 
cze niedawno. przed paru tygodniami, cała 
<kipa bawiła w Polsce. Zdjęcia plenerowe, 
nakręcano w Ostrołęce przy współudziale pią” 
tego Pułku Ułanów Zasławskich. Pan pułkow- 
nik Chomicz żywo interesował się pracą nie- 
mieckiej ekipy, a pen rotmistrz Olszowski 
był z ramienia Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych łącznikiem między komendą pułku a 
kierownictwem produkcji filmu. Willy Birgel 
oświadczył na odjezdnym, że „takich ofice- 
ców jak Polacy, nie posiada chyba żaden 
naród na świecie. Zżyłem się z tymi ludźmi 
w czasie pracy i doprawdy trudno mi bę- 
dzie się z nimi rozstać”. Filmowy rotmistrz 
Staniewski był w latach czterdziestych czo- 
lowym bohaterem propagandowych, hitle- 
rowskich filmów... 


W tym samym studio filmowym w Neuba- 
bełsberg, ale w innej hali, wytwórnia „Ter- 
ra” realizowała film „Moskwa — a 
z Polą Negri w głównej roli kobiecej. Wie- 
deńska prasa brukowa pisała długie tasiem- 
ce na temat niesfornego temperamentu „pol. 
skiej gwiazdy”, donosiła o zerwaniu zdjęć i 
procesie wytoczonym aktorce przez wytwór- 
nię. Dr Badal jako rzecznik producenta prze- 
słał do austriackich dzienników jak najbar- 
dziej oficjalne zaprzeczenie: „Pola Negri po 
przebytej grypie wyjechała na parę dni na 
odpoczynek do Szwajcarii 


ie, kiedy słynna di- 
va niemego filmu pr: «czała granicę nie- 
mieckKo - szwajcarską opuszczał swoją re- 
zydencję w Morges — Ignacy Paderewski. 
Jechał do Londynu na zaproszenie wytwór- 
ni „Pali Mall", by zagrać w filmie pod ty- 
tułem „Sonata księżycowa”. Mistrz Paderew- 
ski kreował pod kierownictwem — reżysera 
Lothara - Mandesa samego siebie. Trzykrot- 
mie zasiadał do fortepianu, by wykonać 
utwcry Beethovena, Chopina, Lista i własny 
menuet. Młoda para (Charles -Farrell i Bar- 
bara Green) spotkał: się po raz pierwszy 
na recitalu słynnego pianisty. Pod wpły- 
wem jego muzyki narodziła się miłość, a 
na następnym koncercie nastąpiły miłosne 
wyznania. Cały [ilm był pretekstem do za- 
rejestrowania na laśmie dźwiękowej gry 
Paderewskiego. W eksploatacji , wszędzie 
przepadł, ale jako jedyny filmowy dokument 
świetnego muzyka ma do dziś trwałą war- 
tość. . 


W tę sierpniową niedzielę nie pracowano 
w atelier w Denham, a Paderewski spę- 
dzał prawdopodobnie weekend pod Londy- 
nem w towarzystwie swego lekarzą dr Mas- 
son. Mimo pięknej pogody przed dwoma 
kinami w Westendzie tworzyły się duże 
ogonki — w „Empire" już od trzech ty- 
godni szedł przy wyprzedanej sali prze- 
bój wytwórni Metro „San Francisco", a w 
„Leicester Square Theatre* od ośmiu tygodni 
wyświetlano muzyczną komedię „Universa- - 
lu* — „Show boat". Za oceanem, w Nowym 
Jorku, największym kasowym przebojem w 

Capitol* był ten sam obraz „San 
Francisco" ustępując miejsca tylko „Wiel- 
kiemu Ziegfeldowi*, utrzymującemu się na 
€kranie już od 15 tygodni w kinie „Astor”. 


Dobrże bawiono się w wielkich metropo- 
liach Europy i Stanów Zjednoczonych owej 
sierpniowej niedzieli. Zwykłej letniej nie- 
dzieli sprzed dwudziestu pięciu lat. Pozornie 
nie nie zakłócało tej symfonii błogostanu. 
A może jednak? Między skaczącym John- 
sonem i biegnącym Owensem zazgrzytały 
dysonansem zdjęcia w tygodnikach aktual- 
ności. Zdjęcia z Hiszpanii. Madryt szykuje 
się do obrony, pierwsi uchodźcy w Gibral- 
tarze, rewia wojsk marokańskich generała 
Franco.. Prysnął czar sierpniowej niedzieli. 


W tym samym cz: 


JERZY TOEPLITZ 


ZMIANA 


Miesięcznik _ WIDNOKRĘGI 
w rubryce „Sprzed ekranu" 
atwierdza 

Jeśli za „film polityczny” 
uznamy film, w którym losy 
bohaterów zależą  bezpośred- 
nio od konkretnych konflik- 
tów politycznych / umiejsco- 
włonych w historii najnow- 
szej — co w ciągu ostatnich 


a: KICK, Umów sześć. Oto diestu nie jest ubogim krew- wielkiego wysliku, spokoju, roku; również od przymusu 
k umrze nym. Marzę o polskich Za- cleepliwości — 

miasto**, „Rzeczy wistość”, vattinich. 

„Czas przeszły, „Spotkania 

w mroku*, „Rok pierwszy 

1 „Zezowaie szczęście”. N. 

tomiast przez poprzednie 


chodzi iu o filmy ambitne, rywckowe, 


nasze 
dobrze reżyserowane, o śmła- ekrany przewija się w ciągu 
h Lmów 


łych  rozwiązaniac| 
mych (...) 

Warto te dane przypomnieć to na ogół filmy 
wszystkim, którzy bez wzglę- w — odbiorze, 
du na fakty lublą powtarzać 
stwierdzenia od Nawna nirak- 
tualne. 


tormal- roku 


MARZENIE 


J. A. Szczepański w felie- 
tonie „Czekając na: Zavatti- 

h* pisze w TRYBUNIE 
»« ble zachęcajmy re- 
filmowych do_ czę- 
StSzego niż dotychczas czerpa- 
mia z tzw. skarbów literatury. 
Przeciwnie, nawołujmy do 
wzmożonej ostrożności, do 
dlugich namysłów — natomiast 
obróćmy nasze wysiłki w kie- 
runku kaptowania najlepszych 
pisarzy na rzecz filmu, ich 
to zachęcajmy do tworzenia 
prawdziwych scenariuszy (il- 
mowych. A zostawmy bele- 
trystyce co powleściowe i tea- 
trowi co teatralne. Tak bę- 
dzie lepiej — dla teatru j dla 
literatury; lepiej dla titmu, 
który od lat co najmniej trzy” 
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filmu „Desz- 


(Kadr z 
. Donena i G, Keliy) 


lerpniu zaprasza się nas 


YW lipcui 
łącznie ma. zabawy 


„Nieśtet 


wył 
czowa piosenka” reż. 


znaczna ilość u 
prawdziwie wybitnych (...) SĄ Od pracy, to także okres od- 
trudi przymusu, któ- Grzelecki): 

wymagające rego zbyt wiele mamy w ciągu nacją nowych 


ALLLKI 
polskiej 


cowanych miesiącach jeslen- bór! 


PRZYMUS ZABAWY mych | zimowych nam naj- 


Bolesław Michalek w felieto- dzi ów wspaniały okres, kle- 
tonie „Bawcie się, do lichat" dy 
zamieszczonym w 
Hościowy jest wyra” KULTURZE. stwierdziwszy, że 


NOWEJ robić. 


nuję (...) statystycznego uza- 
sadnienia i- 


słowem tego zabawy. Proszę nas nie zmu- 
wszystkiego, czego w zapra- szać, proszę pozostawić Wy- 


„UHISTORYCZNIENIE” 


Ryszard 
przeglądzie zatytułowanym 
Niestety. W ilpcu i sierpniu zwierciadle prasy literackiej 
w ie w ynielsze Jeszcze jest w okresie letnim wyświetla zaprasza się max wyłącznie 2 Nowa, DROGACH stwier. Sytuacji, która jest w 
add W paakach na 6, się u nas wyłącznie filmy roż na zabawy (..) Nle iwiais jej 


produkcji (...) nie ji 


jt bynaj- 
mniej tonacja czysto psycha- 
logiczna. Zwraca uwagę raczej 
„uBistorycznienie:: 


psychologicznego, 

przeciwnie. Ale i w „Czasie 

przeszłym  Buczkowskiego, 

w  „Rzeczywistości*  Bohdzie- 

w dziach z po- 
ut 


Matuszewski - sa 
ciągu: iza tego po- 
historyczność 


glębienia jest 


Janie 
udźwignąć poważną probiema- 
1ykę psychologiczną. 


SKARGA 


cą 10 Michał Rydecki w artykule 

„Filmy o polskim morzu” 
fibnów olskiej jskarza się w. tygodniku 
7 DNI W POLSCE na brak za- 
interesowamia naszego fMMU 
dla spraw morżs i pisze; Ta 


i zainteresowanie sprawami 
morza jest u nas olbrzymie 
t..» Reżyserzy odpowiedzą 

odpo- 


ty. a tych przecież nie brak. 
W tym miejscu autor sugeruje 
jako iematy filmów: postać 
Krzysztofa Arciszewskiego. 
historię uwęzienia „Pracy! | 
„Prezydenta " Gottwajda" przez 
Czangkaiszekowców | dodaje: 
Ileż tematów flimowych do- 
starczają liczne obecnie wy- 


czerpać z 
tury marynistycznej. 


(tytuł oryginalny) 


CHAMPION 


Scenariusz: Carl Foreman _ Albright, Jerome Harris — 

modne „rocnówke ;| eta: woń nomen | Ma e R, amo |BSEBGEĄ 

Lizbony Realizacja: W zdjęcia: Frank Planer Bfry stogi $EBECĘĘ 

Borowik. Zdjęcia: W. Leś- 3 EB E 

Muzyka: Dimitri Tiomkin * 5 EJ 

niewicz. Komentarz: J. Ka- REPYŁE | 

sprzycki. Produkcja: Wy- | Wykonawcy: Midge Kelly — Interesujący dramat, odsa- | EŻĘĘĆ*Z 

twórnia Filmów Dokumen- | Kirk Douglas, Grace Diamond niający kulisy boksu zawodo- SBZ$>2E 
talnych w Warszawie. Kró- | — Marilyn Maxweli, Connie wego w Stanach Zjednoczo- kd ŻEŻość 
tki, zręcznie zrealizowany | Kely — Arthur Kennedy. -nych, i ukazujący panującą w | 4ŻZŻBĘ5 > 
barwny reportaż ze stolicy | Tommy Haley — Poul Ste- nim korupcję. Dobra gra |$.X.5*35 
Portugalii wart. Emma Bryce — Ruth aktorska, ciekawy rysunek |SBZGZ zę 
„f Roman, pani Harris — Lola obyczajowy ASEZŻEEB 


PIJANY ANIOŁ 


(Joidore Tensmi) 


Scenariusz: Ketnosuke Kekuso | Akira Ku- 


rosawa 
Akira Kurosawa 

Takeo Ito 

Fumio Hajasaka 


Reżyseria 
Zajęcia 
Muzyka 
Wykonawcy: Samada — Takaszi Sztmura, 
Matsunaga — Tosziro Mifune, Okada — Reisa 
buro lamamoóto, Mijo:— Czieko Nakakita, Na- 
nae — Miczijo Kogure, Gin Noriku San- 
goku, stary służący — Czoko lida, Takaha- 
ma — Eitaro Szindo. 
Produkcja: „Sodźiro Motoki Toho Company** 
(aponia) — 1948. 

* 


Opowieść o życiu mieszkańców ubogiej wiel- 
komiejskiej dzielnicy i niosącym im pomoc le- 
karzu-filantropie, byłym alkoholiku. Akcja fil- 
mu rozgrywa się tuż po zakończeniu wojny. 
Na prawie wszystkich konkursach 1948 r. „Pi- 
Jany aniol” został uznany za najlepszy ja- 
poński film roku. Recenzję filmu czytajcie na 
str. 5 


Dodatek: 


„Monmartre nocą”. Barw- 
ny film produkcji francuskiej. Zrę- 
cznie i przyjemnie zrealizowany re- 
portaż z paryskich kabaretów i lo- 
kali. Niewątpliwą atrakcję stanowią 
tu występy Edith Piaf. 


POSŁANIEC LUDU 


(Erdym Ełecz) 


Produkcja 


kladniejszych 
zdjęć z tego filmu). 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Aleksander Jackiewicz 

(redaktor naczelny), Stanisław Janicki, Tadeusz Kowalski (re- 

daktor graficzny). Bolesław Michałek (zastępca redaktora na- 
czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 


REDAKCJA: Warszawa, ui. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 

lefony: redaktor naczciny — 85-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 

Sekretarz redakcji — w. 472, dzial krajowy — w. 3%, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna. Zespoły 

Realizatorów Filmowych. T. Kubiak, F. Myszkowski, W. Roz- 

mysłowicz, R. Sumik. archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 

Aosfilm (ZSRR), Unifrance Film (Francja), Sodżiro Motoki Toho 

Company (Japonia), W. Disney, S. Kramer — Asto Pictures, Me- 

wo Goldwyn Mayer. Paramosini Pictures Corporation (USA), 
Pam Ronaki (Włochy). archiwum. 


Drux, Zakłady Druzarskie 1 Wkięsiodruzowe RSW „Prasa*, War- 
srawa. Marszałkowska 3/5. Nakład 130.600. Zam. 33 S-16 


Numer oddano do druku 31-VII 1061 r 


Reżyseria: D. Zigżii 
„Mongol 
(Centrala Wynajmu Filmów nie posłada do- 
materiałów 


Film 


informacyjnych 


x 


Recenzję filmu zamieszczamy na str. 4 


HIM 


TYGODNIK 


(Mongolia) — 1959. 


CHLEB | RÓŻE 


(Chleb i rozy) 


Scenariusz: A. Sasi 
Reżyseria: F. Filippow 
Zdjęcia: P. jemieljanow ; I. Czernych 
Muzyka: N. Kriukow 

Wykonzwcy: Iwuszkin — Pawwet Kadocznikow, Liza — Lud- 
miła Kasatkina, Lubasza — Aleksandra Zawiałowa, dziadek 
Fiedostej — Siergiej Kalinin, Pietielkin — Anatóij Soło- 
wiow, Ochapkin — Anatolij Kubacki, Fierapont Tiunow — 
Gleb Glebow. Pietka — Eduard Bredun. 

Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR). 


* 


Akcja filmu rozgrywa się w latach 19181919 i opowiada 
o losach piotrogrodzkiego robotnika, który walczył w sze- 
regach Armli Czerwonej. Dość schematyczna konstrukcja 
dramaturgiczna, przy udanym nawiązaniu do patetycznego 
tonu radzieckiej klasyki lat trzydziestych. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


TYTUŁ FILMU 


Grzelecki 


L. 
8. 
A. Jackiewicz 


8. Janicki 
z. Kałużyński 
Kowalski 
B. Michałek 


Kobieta 
w szlafroku 


Na psa urok 


Jacobowsky 
i pułkownik 


Podrywacze 


W biały dzień 


Dziewczęta w 
mundurkach 


Człowiek 
ze. siomy 


Vera Cruz 


Tajemniczy 
rewoiwer 


Przed nami 
zakret 


i 
Biedni 
bogacze 


Rywalki 
na. lodzie 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-6. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy socztowe, Hstonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ku- 
chu”, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ma Konio PKO Nr 1--1000% Centrala Kolportażu Prasy i Wy 
dawnisw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwarialnej 32.50; półrocznej €5—; rocznej 130 zl.. Cena pre- 
numeraty /a granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębierstwe Kolporiażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w. Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-4-100%4. Ezzem- 
plarze zdezakiualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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1DZIEMY 
DO KINA 


Podczas pobytu w Moskwie Gina Lollobrigida od- 
wiedziła malarza radzieckiego Ilię Głazunowa i pozo- 
wala mu do portretu. W mieszkaniu artysty znale- 
źli się również (jako jedyni przedstawiciele prasy) 
polscy dziennikarze, którym udało się „złapaćć w 
obiektyw kilka momentów tego spotkania i olrzymać 


pozdrowienie włoskiej vedetty dla Czytelników FILMU. 


